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Numer kosztuje 6 centów.
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Przedpłatę II ogłoszsaia przyjmują we Lwswftt 
jodynie 1 wyłącznie
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wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o 41. ach, zaręciyi i inne prywatne komu* 
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Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  et od wiersz-.
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i sklepy po 1 e t  od wyrazu.
hoKUjiy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersze-

F r a z e s y
LwÓW, 8. października.

Kom unikat, wydany przez przełożeństwo 
klubu zjednoczonej lewicy niemiecko-liberalnej, 
iest wprawdzie stosunkowr dość ob żerny,^ ale 
tradno chyba o nim powiedzieć, że rzuca jak iś 
jaśniejszy prom yk światła na wewnętrzną sy tua­
cję polityczną w Przedlitawji. W  zasadzie mieli- 
śm prawo tego się spodziewać. Zjednoczona le­
wica nienueeko-liberalna jest jeszcze na razie 
jednem  z największych stronnictw parlam entar­
nych — przynajmniej liczebnie — i sama o so­
bie powiada, że jest stronnictwem umiarkowa- 
nem, czyli — posługując się terminem, który w 
ostatnich czasach był często używany, czasami 
także nadużywany — że j,est eine staatserhaltende 
Partii.

Nie zastanawiamy lię dzisiaj nad właściwem 
znaczen em tego określenia, ani nad charaktery- 
stycznem jego cecham i; konstatujemy jedynie, 
że mianem tern nazywano stronnictwa, któro po 
upadku lir. Taafle’go z szarego waty się koalicję 
i podtrzymywały rząd k 'ięc ia  Alfreda W indisc„ 
graetsa. Zdaje się jednak, że nie wszystkie stron­
nictwa byłej koalicj., zasadzie i formalnie 
równouprawniono, jednakie i identyczne miały 
wyobra; jnia i po.,ęcia o tern, co podtrzymuje 
-aństwo, skoro koalicia po kilkunastomiesięcznem 

dedw.u is tnem u  runęła nie w skutek nacisku 
zewnętrznego, ale właśnie z powodu braków 
wewnętrznych, właśnie dlatego, że nie mogły się 
one porozumieć w tern, co dla państwa jest po­
trze’ ue.

Wolno przypuszczać, że doświadczenia osta­
tnich czasów nie pozostaną bez wrażenia na tych, 
co sterują losami zjednoczonej lewicy niemiecko- 
liberalnej. Być może, że ongi w przeszłości stron­
nictwo niemiecko-liberalne miało jakiś pozytywny 
i konkretny program polityczny, który v "zema- 
wiał do przekonania większości wyborców nie­
mieckich, że ono pod względem społecznym i 
ekonomicznym dążyło do celów, które odpowia- 
ła ły  wo. ludności. Ale czasy tc już d iwno mi- 
flę} Zjednoczona lewica niemiecko -1’berslna 
zasklepiła się w tem, co nazyw ała swoim poo­

raniem, a co nie by.io niemieckiem, ani beral 
nem, i straciła po prostu czncie z szerokiemi 
masami ludności, o do niemieckości, _ usuwa jej 
grunt z pod nóg stronnictwo niemiecko-naro- 
dowe, pod wzglądem zaś i-połecznym i ekonomi- 
c-emyfu zadają jej cięgi hasła — elirześcji, iske- 
socjalne. Dostała się więc zjednoczona lewica 
memiecko-liberalna między dwa kam en e m łyń­
skie, wobec czogo nie trudno przew’ łzieć, jaki ją  
czeka los, jeżeii na czas nie przyjdzie ratanek .

Dwojaka doń prowadzi d ro g a: z zewnątrz 
i z wewnątrz. W pierwszą trudno nwierzyć, bo 
uważamy jh za bezskuteczną, mimo że organa 
publicystyczne zjednoczon j lewicy niejjdnokro 
tnie o ten ratunek upominały się u — rządu. 
O wpływacł i potędze rządu w Auatrji mamy 
wprawdzie bardzo wielkie wyobrażenie, ale mimo 
to nie chce jakoś nam się wierzyć, aby rząd na- 
wet, gdyby chciał i szczera miał po temu in­
tencje, mógł uratować zjednoczoną lewicę nie- 
miecko-liberalną z upaaku. Pozostaje zatem dro 
ga druga: ratunek wewnętrzny, regeneracja z sie­
bie. Jeżeli się "^e mylimy, wczorajsze zebranie 
się zjednoczonej lewicy miało właśnie tem a słu­
żyć celowi. Owóż wobec doniosłości sprawy, 
ti którą chodsiło, zasługuje przede wszy atkiem na 
iszoaczenie fakt *® w z®braniu tak  szczupła 
bra :a udział garstka. W szak chodzi o rzecz za­
sadniczą, o kwestię bytu stronnictw a! Mimowol 
odnosi się wrażenie, ż® c'j ®° f ie  przyszli, uwa­
żają okręt za tonący, * ,a uie ma ratunku. 
Kto wie, czy nie mają racji.

Po komunikacie urzędowym umieszczamy tele-
■ar z Wiednia, malujący w dosadnych bar­

wach usposobienie, któfe panowało na zgroma­

dzenia członków klubu zjednoczonej lewicy. 
Obraz to niezbyt pocieszająoy, świadczący o 
wszystkiem ianem, tylko nie o promocji na przy­
szłość. I nie dziwimy się temu. Wczytujemy się 
w urzędowy komunikat, wydany zapewne po 
skrzętnej redakcji, ale nie znajdujemy tam nic, 
coby mogło być ponętą dla szerokich mas ludności, 
coby je mogło zelektryzować i napowrót pozyskać 
dla zjednoczonej lewicy niemiecko - liberalnej 
Tu istotnie przeważnie frazesy, w które dzisiaj 
przedewszy3tkiem nikt już nie wierzy i które 
nadto nikogo nie skaptają. Ci, co teraz decy­
dują alba na przyszłość mają decydować o m an­
datach poselskich w prowincjach niemieckich, 
nie wierzą, że lewica niemiecko liberalna nie 
zamyka się przed współczesnemi ruchałeś i przed 
żędaniami czasu, nie wierzą, by lewica była 
za rozszerzeniem polilycznegoprawa wyborczego 
na klasy ludności, dotychczas tego prawa pozba 
wionę, bez małodusznego zachowywania jedno 
stronnego stanowiska partyjnego, ta sa ira  lewica, 
k tóra niedawno wynalazła hasło ochrony stanu 
posiadania. Nie 1 Doprawdy trudno uwierzyć, aby 
stronnictwo polityczne, które tyle doznało nie­
powodzeń, rak srogie poniosło klęski, mogło się 
podnieść z» pomocą tak  szumnych wsprawdzie, ale 
przecież pustych jeno frazesów.

Regulacja miast i miasteczek.
W  sprawie, objętej powyższym tytułem , za­

mieszcza pan Adolf Juljusz Stapf, architekt w 
Tarnowie w tamtejszej Pogoni artykuł, na który 
zwracamy uwagę łfer interesowanych. Sprawa 
była a  nas dotychczas skrzętnie zaniedbaną 
leżała odłogiem, co nas na różne liczne nara­
żało straty. Obecnie mają się zająć nią nasze 
towarzystwa politechniczne, a za ich inicjatywą 
także sejm. Dla tego artykn ł rzeczony jest na 
czasie. Podajemy go zatem w brzmienia dosło- 
wnem, z poprawkami uczynionemi przez samego 
autora. A rtyknł opiewa:

Wobec ożywionego ruchu budowlanego w 
całym  naszym kraju, szczególniej ważną a za 
niedbaną jest sprawa regulacji miast i m iaste­
czek, łącznie z kanalizacją i niwelacją.

Sprawę omawianą uważają n-cinal wszy­
stkie gminy miast większych i średnich za 
żywotną i niecierpiącą zwłoki, a jednak przy 
obarczonych zwykle urzędach budowniczych 
sprawami bieżącego rachu i konserwacją, nie są 
w fizycznej możności załatw ienia tej sprawy po- 
ztępowo i wyczerpująco.

Doraźne zmiany i mniejsze postępowe po 
prawki regulacy: ae, wynikające z ustawy budo 
wlanej lub poglądów poszczególnych urzędów 
budowniczych miejskich, lub władz gminnych, 
przy uwzględnieniu różnych stosunków miejsco­
wych, a nawet osobistych, są często tak nie­
szczęśliwie dla dalszego postępowego rozwoju 
m iałt przeprowadzone iż wytw arzają z każdym 
dniem miększe trudności dla przyszłej racjonal 
nej regulacji. W miastach średnich, każdy pra 
wie nowy budynek, daje k  westję właściwego 
sytuowania, bo niemal każda ulica Dieprawi- 
dłoi > się rozwija, bez poglądów na warunki 
hygjeniczne, ogniowe, komunikacyjne, p rak ty ­
czno handlowe i estetyczne, a próez niezna­
cznych wyjątków, stawiane są budynki w linjaoh 
nieprawidłowych, łam anych, lub w miejscaoh 
zamykających możność wytworzenia przecznic, 
nowych ulic i placów.

Niekorzystny ten stan dla interesów rozwoju 
miasta i dla pierwszorzędnej wagi warunków i 
poglądów, motywować można tysiącami przykła­
dów z naszych m:‘ast i miasteczek — aby dać 
w yraz prawdziwej potrzebie tworzenia planów 
regulacyjnych, dla wszystkich miast Galicji, z 
racjonalnem i postępowem 
reg lat przyszłych.

rozwiązaniem na sze-

Wszyscy praktykujący wolno architekci i 
budowniczowie, również inteligencja mieszkań­
ców, nie pomijając władz gminnych, z każdym 
rokiem silniej odczuwają potrzebę prawidłowego 
wykonania planu regulacji, kanalizacji i niwela­
cji w ki żdera poszczególnem mieście, a wszyscy 
razem spostrzegają tak  znaczna trudności w za­
łatwieniu tej sprawy, że z roku na rok jest ona 
postulatem, ad acta odkładanym.

Gdy jednak potrzeby i stosunki w każdem 
— nawet najmniejszem — mieście bez przerwy 
przemysł budowlany w rucha utrzymywać mu­
szą — to sprawa regulacji miast jest kwestją 
naglącego załatwienia, a ponieważ sprawa ta  
wszystaich miast dotyczy, jest niezaprzeczenie 
postulatem poważniejszym, jest sprawą krajową 

winna być jako taka traktow ana w imię po 
stępn, z inicjatywą podniesienia, uporządkowania 

przygotowania miast i m iasteczek do dalszego 
racjonalnego, świadomego rozwoju.

Motywa powyższe szkicowo skreślone, skła 
m ają mnie do postawienia wniosku, aby sejm 
nasz rozpatrzył i zbadał potrzebę regulacji 
miast i miasteczek, jako najwięcej na czasie, a 
rozwinąwszy ją krytycznie w całej pełni usterek 
i błędów, jako powstrzymującą racjonalny roz­
wój przemysłu budowlanego, z braku planów o- 
pracowanycb umiejętnie — powziął uchwały od­
nośne i w yda ł:

1.) Ustawę przymusu regulacyj dla 
miast i miasteczek uwzględniając warunki roz­
woju zdrowotne, ogniowe i estetyczne, bo wię­
kszość miast nie korzystająca ze samodzielności 
swej autonomji i sobistej swobody, sprawę tak 
ważną od długich lat zasypia i nadal zaniedby­
wać musi.

2 )  W  celu wprowadzenia bezzwłocznie w 
życie regulacji miast i w celu wyrabiania racjonal­
nych planów, aby utworzył w wydziale krajowym 
bióro, jako ekspozyturę dla regulacji miast, któ 
reby kolejno wypracowywało zdjęcia i projekta 
do regulacji, kanalizacji i niwelacji, z uwzglę­
dnieniem stosunków handlu, przemysłu fabiy 
cznego, oraz pierwszorzędnej wagi znanych wa­
runków, nie pomijając charakteru obecnych i 
historycznych, jakoteż miejscowych właściwości 
każdego miasta, a szczególniej zachowując prawa 
własności poszczególnych mieszkańców, o ile 
tjlk o  takie zachowanie może mieć miejsce wo- 

4t>ec względów publicznych, przy zaprowadzeniu 
klasyfikacji zabudowań do zmian konieczny eh, 
w ddlszym szeregu lat przez racjonalny projekt 
regulacji wskazanych.

Kierownictwo biura spoczywać winno w rę ­
ku rntynowanych wybitnych techników, archi­
tekta, inżyniera cywilnego i geometry, z ilością 
dwóch lab trzech pracowników do zdejmowacia 
i wykonania planów, którzy to technicy powo­
łani być mogą drogą konkursów.

3.) Plany, wypracowane z uwzględnieniem 
stosunków miejscowych, winny być następnie 
przez urzędy budownicze i odnośne magistraty 
przejrzane, poprawione lab uzupełnione w n a j­
krótszym czasie, aby mogły być następnie w 
wydziale krajowym aprobowane i zatwierdzone 
jako obowiązujące, z pominięciem lub uwzglę­
dnieniem wymogów magistratów.

4. Miasta w stosunku do opłacanych po­
datków krajowych lub liczby mieszkańców, win­
ny wyrównać nuleżyteść, za wyrobiony i zatwier­
dzony obowiązująco plan regulacyjny do kasy 
wydziału krajowego w takim stosunku procento­
wym do ilości mieszkańców i podatków kra jo ­
wych, aby koszta nie przekraczały wartości tech­
nicznej pracy j poszczególnego piano, a | mniej 
więcej zwrot ciężaru stąd na kraj nałożonego 
w większej części przyn?'mniej zapewniły.

5. Klasyfikacja wartości placów i budynków, 
winna być z uwzględnieniem stosunków miejsco­
wych dokładnie zestawiona w taryfę do przymu­
sowej eksproprjacji dla celów gminnych i przez

gm'nę zatwierdzona z przyrostem procentu wzma­
gania się wartości w dalsze szeregi lat.

Postawiony tu wniosek rozpatrzy może to­
warzystwo politechniczne we Lwowie i w K ra­
kowie, a jako światłem fachowego rutynowanego 
poglądu obdarzona instancja dla naszych spraw 
technicznych, takowy przez wybraną w swem ło­
nie komisję nowej kadencji sejmu przedłoży.

W niosek powyższy stawiam z przekonania, 
z wolą najlepszą i w poczuciu obywatelskiej usłu­
gi, aby dla kraju przysporzyć owoców pracy 
postępowej.

D u ffla is i acj y M? poiła
Przemyśl (

ło r a i ;  paMwa.
. października.

Nowe wybory, nowa w o jn a! Wiadomo, że 
na dzień 31. października rb. rozpisany został 
uzupełniający wybór posła do rady państwa 
z kurji mniejszych posiadłości okręgu Przemyśl- 
Mościska Dobromil, a to w miejsoe zmarłego po­
sła, śp. Antoniego Tyszkowskiego. Owoż Kuaini 
stanęli już do walki i odbyli dziś pierwsze zgro­
madzenie w sali ratuszowej, w Przemyślu. Zgro­
madzenie zwołał przewodniczący „wyborczego 
ludowego komitetu", świeżo z okręgu tutejszego 
wybrany poseł na sejm, gospodarz z Torek, Ste­
fan N o w a k o w s k i .  W odezwie, wydanej do 
włościan, a zalecającej wybór do W iednia „swe­
go" człowieka, uwiadamia Nowakowski, że na­
rady wyborcze odbędą się we wszystkich zna­
czni ł, szych miejscowościach okręgu, a więc: 
w Dobromiln, dnia 10. bm., w Mościskach d. 
13. bm., w U strzykach d 17. bm., w Sądowej 
Wiszni d. 20. bm. i jeszcze raz w Przemyślu 
dnia 27. bm

Obrońców „świętej chłopskiej spraw y" (w y­
rażenie odezwy) zwaliło się na salę z jakich 300 
Byli to przeważnie włościanie z północnej części 
powiatu, zakażonej agitacjami radykalno socja- 
fistycznemi, —  wśród nich spora grom ada pa- 
robczaków i niedorostków z Torek i Pożdziacza. 
Z inteligencji jawili się: adwokat dr. Kormosz,
profesor Antoniewicz i gość ze Lwowa... pan 
doktor Iwan F ranko. Przewodniczącym zgroma 
dzema obrano gospodarza chłopa z Pożdziacza, 
a ten na sekretarzy powołał p p .: P  a s z k  i e
w i c z a ,  akadem ika, przebywającego w Przemy­
śla i U c z y k a ,  kapitalistę z Żurawicy, rodo­
witego Czecha, który o chłopów ruskich troszczy 
się chyba tylko o tyle, o i'e mu ten stosunek 
napędzić może grubych procentów od pożyczek, 
rozdzielanych między włościan. Jakkolw iek zgro 
madz&mu przewodniczył włościanin, to de facto 
— kierował obradami akadem ik Paszkiewicz, 
główny propagator radykalizm u w naszym po­
wiecie, który podczas wyborów do sejmu obcho­
dził pieszo wszystkie gminy, a z powodu niedo­
zwolonych wybryków agitacyjnych wszedł nawet 
w konflikt z policją. Młodzieniec ten (syn chłopa 
z Pożdziacza) poddawał poczciwym ludzialpm  
wnioski, podszeptywał interpelacje, — gadał, 
uwijał się i robił za wszystkich. Z samego zaraz 
początkn zrobił chryję z powoda, iż na sali znaj­
dowali się ladzie z przeciwnego obozn, a między 
nimi i woźny z rady  powiatowej, nie będący 
wyborcą. (W oźuemu ze starostwa, obecnemn ró­
wnież na sali — jakoś przepaści!...) A niby to p. 
Paszkfi icz jest wyborcą, a niby to owi żydko- 
wie socjaliści, a polityczni przyjaciele p. Paszkie­
wicza, którzy go okrążali, są wyborcami, a niby 
ta  zgraja z zaułków propinacyjnych, k tóra uwi­
jała  się po sali, miała większe prawo decydować 
o „świętej chłopskiej spraw ie"?!

N o w a k o w s k i ,  który osiągnąwszy szczę­
śliwie m andat do sejmu, radby teras chętnie po­
słować i do Wiednia, postawił na zgromadzeniu 
preedewszystkiem kwestję, czy posłem do rady 
państwa ma być człow iek z inteligencji, ozy taż

chłop ? W iara odgadując intencje Nowakowskir 
go, gruchnęła jak  jeden m ąż : chłop I ch łop !

P. P a b z f c i e w i c z  jest innego dam a; Wfe 
dle niego sprawy chłopskie potrzebują silne o 
brony, a do takiej nie nadaje się nasz chłop (y g  
On jakkolw iek ,,syn selanyna“ chce widzieć we 
Wiedniu człowieka inteligentnego, któryby u- 
miał podnieść wszystkie krzyw iy chłopa i po­
trafił go od dalszego ucisku obronić. Mówi na­
stępnie—zaperzony cały— o „wyssanej krwi", o 
„bagnetach", o „Iwanowej chacie" i kończy, że 
takiego człowieka, co stanie twardo w naszej o- 
bronie, mamy między sobą — jest nim A n t o ­
n i e w i c z .  {Brawa. Sławno!)

P. A n t o n i e w i c z  oświadcza gotowość 
przyjęcia mandatu, mówi pokrótce o ucisku i 

walce w obronie praw  i obiecuje po prawybo­
rach powiedzieć więcej. „Pilnujcie się tylko przy 
prawyborach, a potem pogadamy".

Na trybunie pojawia się jakaś postać. Zgro­
madzeni trącają  się znacząco łokciami. Postać 
zabiera głos: „Dziękuję wam, żeście mię wez­
wali, bym u was kanńydował do sejmu.” A l to 
pan doktor I w a n  F r a n k o .

P.  F r a n k o  wypalił naprzód pochwałę 
włościanom za to, iż się podczas wyborów do 
sejmu dobrze zorganizowali i „dla sławy całej 
Rubi" wybrali „swego" reprezentanta a nastę 
pnie popierał sprawę wyboru człowieka inteli­
gentnego w ogóle, a prot. Antoniewicza w szcze­
gólności. Chłopa wedle zdania_mowcy — nikt w 
W iednia me słucha, poseł do rady państwa nie 
idzie tyli o po to, aby siedział „w wełykoj sa’ ", 
ale aby pracował w komisjaob, aby zjednywał 
■obie stronników, musi to więc być człowiek mą­
dry  i „znaozny". Ew«ntnalmy wybór prof A n­
toniewicza nazywa mówca szczęśliwym, bo prof. 
Anteniewiez przez 24 lat bronił chłopa w sej­
mie i dalej bronić go będzie. „Mamy nowe mi- 
nisterjum, na którego ozele stoi nasz najserde­
czniejszy przyjaciel, g raf Badeni, który nam 
przez długie lata pokazywał, gdzie rak i zima,. 
mamy do załatwienia ważne sprawy, bo ugodę 
z W ęgram i, sprawę ozeską i reformę wyborczą." 
Omawia dalej każdą z tych spraw z osobna, ni 
pomykając przy reformie wyborczej, iż graf Ba­
deni ma ją  już na papierze, ale ona z pewnością 
nam nio dobrego nie przyniesie. Kończąc, 
mówił dużo o prawyborach i zalecał wybór u- 
czciwego, prawdziwego posła, a nie pasła lokaja. 
{Brawa).

Głos na sa li: „Bratia selane 1 — meży na- 
my je szpicel". Głosy: W ydalić go, wydalić 1
Przez k .ika  minut hałas i rwetes na sali. G ło s: 
„Już się wyniósł".

Na wniosek przewodniczącego, zgromadzei ie 
obwołuje kandydatem  prof. Antoniewicza (S ła ­
wno ! Sław no!)

P a s z k i e w i c z  wzywa zgromadzonych, 
aby stawiali kandydatowi interpelacje: najbliżej 
stojącym podsnwa interpelację do kandydata ua 
tem at stosunku jego do Polaków.

P. A n t o n i e w i o z  podchwytuje sposobność 
i prawi, że Polaków kocha i że ich w sejmie — 
jako  „będących pod jednem  słońcem i pod ja 
dnym dachem" — zawsze popierał (?). Omawia 
jeszcze sprawę bezpośredniego, tajnego glosowa­
nia i regulacji izek .

Adwokat dr. K o r m o s z  zaprasza zgrom a­
dzonych na wiec do Przemyśla w dnia 27. paź­
dziernika i om  ja ia ,  że z powoda zjazda cdbę 
dzie się w powyższym dnia rano odczyt, a po­
południu koncert.

P a s z k i e w i c z  -pelnje jeszcze raz do su­
mienia zgromadzonych i prosi, aby się pilnowali 
przy prawyborach. Opowiada rozmaite, niby 
prawdziwe facecje i „sztuczki" z wyborów do 

wspomina o „polskich becyrkacb," wy- 
„kiełbasę wyborczą" i prawi najurzeró-
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sejmu,
klina „kiełbasę wyborczą" 
żniejsze koszałki opałki.
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JER ZY  EB ER S

KLEOPATRA
powisść historyczna.

przetłum aczył z upow ażnienia autora 
T E O F I L  S Z U M S K I

(Ciąj dsiszy.)

Przyszło mu to znowu n a  myśl, ale zamiast 
yrzisć do serca upomnienie energicznej dzie 
wczyny, obraz je n asm ął mu na myśl jej wuja, 
Aecbibjusa, który uietylko z powodu wiotkiego 
majątku, ale i dla tego, że każdy wiedział, jak 
fiell e miał wzięcie U królowej, posiadał wpływ 

niezf^Brny Przytem  ten tczam ny, uor^ejmy 
człowiek, okazywoł mu od la ^ a'?cm cyeh
wielką życzliwość. Jakby więc jal naj e ol­
śniewające go światło, przysz > mu myśl, by Bię 
t .TÓcić do niego, a  równocześnie d° architekta 
G< nasza, który miał w tej sp ra w ie  głos powa 
sny, a  który bardzo mu się podoba! od czasu, 

jak  budował na półwyspie Lichias jodno skrr 
dło pałacu, przeznaczone dla niego „króla 
królów."

Ze świty tedy swojej wysłał jadnego z lu- 
azi -  tabliczką, której osnowa zapraszała Gor- 
gjasza na schadzkę przy świątyń' Izydy.

N astępne po *M>łudnia adał sb? Cezarjon 
skrycie na łodzi do małego pałaeu ArchibjUBa, 
położonego u wybrzeża morza pod Kanopus. Gdy 
teraz A rc h ibiua z przyjacielem stanęli przy po 
wozie oznajmił im młodzieniec, że chce się udać 
z are łu tek ten  do starego Dydymnsa, ażeby go 
papewnió o swojej pomocy.

Zam iar ten był poa każdym względem nie­
stosowny. i trarb" było całej potęgi wymo­
wnych argumentów Archibjusa, bj odwieść od 
tego zamiaru młodzieńca. Naatęputwa tego kroku 
trudnoby były do obliczenia, gdyby się zwła­
szcza lnJ był dowiedział, że królewicz występu 
je przeciw regentowi królowe j. Ale zastosowanie 
się i ustępstwo przychodziło tym ztizern „królowi 
królów" bardzo "ięiko. Byłby tak  chętnie w o 
czach Dionz,, oćegrał rolę mężczyzny, kiedy zaś 
to się nie wiodło, usiłował ratować choć pezery 
tej roli, zapewniając,że odstępnie od zamiarn je 
dynie dlatego, ażoby nie narazić starego uczone­
go i jego wpuczki. Potem budowniczego prosił 
powtórnie, ażeby się starał utrzym ać Dydymnsa 
przy własności jego. Gdy naresBc i od'eżdżał 
z Archibjusetn, zmierzchało już, a przed św iąty­
nią i małem mauzoleum, przytykającem do celli, 
zapalono pochodnie, na placu zas panwie smolne.

ROZDZIAŁ TRZECI.

— Zle z tym chłopcem — rzekł architekt, 
gdy się odezwał już turkot powozu toczącego 
się po flizach ulicy królewskiej. Mówiąc to, po­
kiwał z namysłem głową.

— A tam naprzeciw 
nic dobrego. Filostratua doprowadza ludzi do 
szaleństwa. Ale ten kupioDy sprawca złego zaraz 
poczuje, że lepiejby mn ''było nie doznać rozko- 
szy zgarn ,i ia złota od Iras.

f  j ak tu pogodzić się z myślą — zawołał 
bud iwniczy że Larina była małżonką, panią 
domu tego nędznika i Jak  mogło przyjść do 
tego...

— Była dzieckiem, kiedy ją  wydano za 
mąż — przerwał inu Dion. Któż tu pyta piętna- 
stoleto ą dziewczynę, gdy idzm o wybór męża 
dla n iej? Podówczas zaś Filostratus — h~ł on 
moim współuczniem ni; Rbodus — rosow ał naj­
piękniejsze nadzieje, B rat jego A lexas, faworyt

Antonjusza, mógł mu był łatwo utorować drogę. 
Ojciec Bariny już nie żył, a matka przyw ykła 
była słnchaó rady dziadka swoich córek, Dydy- 
musa, któremu zręczny Syryjczyk umiał oczy 
zamydlić. Jakkolw iek za długi i szczupły, to 
jeszcze dziś nie gorzej wygląda. Skoro wystąpił 
jako retor, umiał się podobać. Zawróciło mu to 
głowę, a ma prócz tego żyłkę marnotrawstwa. 
Zapragnąwszy wprowadzić młodą i piękną oblu­
bienicę w dom okazały, podjrł się złej sprawy 
łotrowskiego poborcy Pyrrhuaa i w yrąbał mu 
wolność językiem.

* - Kupił cały tuzin fałszywych świadków.
— Było ich nawet aż szesnastu. Później 

przybyło ich tyle, ile tam naprzeciw w tej 
chwili gęb rozdziawionych mu wtóruje. Pora już 
zmusić je do milczenia. Wejdź ty do domu 
i uspokój starca, a także B arinę/jeźli jest u niego. 
Jeżeli i aętaniesz już wysłańców regenta, to z a ­
protestuj przeciw tak niesłychanej uchwale. 
Znasz przecie ustępy prawa, które mogą stano 
wić ochronę starca.

— Od drugiego ak tu  łaski jest zarejestro­
wane posiadanie gruntowe nietyicalne, a jego 
właśnie zostało wpisane.

— Tem lepiej. Szepnij także urzędnikom 
dodał Dion,—także ] niby poufnie, jakobyś wiedział o tem, że świeżo

1 ■ ' • -i- j Wynikłe wątpliwości zmierią, zdaje się, zapatry­
wania regenta, 

j ■— Prz«dewszvstkiem jednak trzymać się 
! będę tego, że ja mam prawo oznaczyć miejsce

dla statui Królowa podyktowała im, ażeby w y­
słuchali mego zapatrywania.

— To najważniejsze. Do widzenia zatem 
później 1 Do Bariny nie idż lepiej dziś wieczorem. 
Ale jeżeli się z nią zobaczysz, to powiedz jej, 
że dzielny Archibjus napomknął o zamiarze od­
wiedzenia jej. Później ci powiem, w Jakim celu. 
Ja  pójdę prawdopodobnie później do Iras, żeby 
i ją przywieść do upamiętania. O żyoieniu Ce- 
zarjona lepiej podobno nie rspominaó.

— To pewna, jak  i to, że tema tam  n&prze- 
oiw nie zrobisz żadnego prezentn.

— Przeciwnie, jestem dziś w usposobienia 
wielki* szczodrobliwości. Jeźli mię wesprze 
Peito, *j to poczęstaję tego łakom ca hojniej, 
niżby ma to mogło być pożąd&nem.

Rzekłszy to, podał Dion rękę budownicze­
mu i torował sobie drogę wśród tłumu, który 
otaczał przywleczone tutaj wysokie rusztowanie, 
na którem znajdowała się mocno osłonięta 
olbrzymia statua.

Bram a w domu uczonego była otwarta, gdyż 
w istocie przed chwilą wszedł tam jeden z urzę­
dników .regenta. Ale wiedzionych ciekawością 
i cisnących się, nie puszczała straż scytyjska, którą 
przysłał tutaj egzegeta Demetrjnsz, naczelnik 
miasta, a jeden z przyjaciół Bariny.

Przywódca straży znał budowniczego, wkrót­
ce też znalazł s.ę on w im phm am  Dydym nsa — 
domu uczonego, w podłużnym lokalu bez puła­
pu, gdzie w pośrodku mały wodotrysk, okolony 
grządką kwiatów, zwilżał je rozpryskującą się 
wodą. Stary niewolnik zaświecił właśnie w tej 
chwili trójramienną lampę na wysokim słupie.

W ysłani przez regenta urzędnicy, weszli tu 
byli przed chwili, ażeby zawiadomić Dydymnsa, 
że ogród jego ma być przeobrażony na plao 
publiczny.

Kiedy budowniczy wchodził do domn, byli 
tam  już obecni urzędnicy, pisarze, towarzyszący 
im świadkowie, a było ich około dwudziestu, na- 
czele ich zaś poważany ogólnie intendant skarbu 
królewskiego, Apolionjusz.

Zawiadomił o tem Gorgjasza wprowadzający 
go niewolnik.

W  atiium  (przedsionkuj zatrzym ała budo­
wniczego dziewczyna, będąca jak  się zdawało 
członkiem rodziny uczonego. Gorgjasz nie mylił 
się, domyślając się w niej młodszej wnnezki Dy

*) d V ik »  p: »skonyw»nli

dymusa, Heleny, o której wspominała Barina. 
Ale siostry niepodobne były  do siebie ani z po­
stawy, ani z oblicza, kiedy bowiem jasno złote 
włosy młodej kobiety ukł&dałj się falisto, około 
głowy dziewicy wił się ciemny, gradki, niemal 
krnczo czarny warkocz. Dziwnie osobliwie brzmiał 
jej głos, w którym czuć było głębokie wzrusze­
nie, kiedy mu niemal jak  wyrznt, rzuciła za 
p y tan ie :

— Jeszczeż jak ie  żądanie ?
Gorgjasz przekonawszy się naprzód, czy 

w istocie mówi z siostrą Bariny, oznajmił iej na­
stępnie spiesznie, kim jest i że przybywa owszem 
po to, ażeby d z id k a  j j uchronić od wielkiego 
nieszczęścia.

Z pierwszego we,rżenia w tym lokaln skąpo 
oświetlonym, nie uczyniła r n nim wrażenia sym­
patycznego. Z białego czoła, które ma się «7y- 
dało za wysokie d!& kobiety, uderzył nań mars' 
fałdzisty, a jakkolw iek nsta jej były pięknie za 
krojone, to kilkakrotne <•’ "żywienia ich, jakby 
gniewem wywołane, wypiętnowały, na klasycznem 
zresztą jej obliczu, j ‘kąś surowość i gorycz. Za- 
ledwo wszakże usłyszała, co go sprowadzało, 
przycisnęła pierś ręką i rzekła i westchnieniem:

— O 1 czyń, co możesz, ażeby nie dopuścić 
do tego nieszczęścia! Nikt nie wie, jak starzec 
ten przywiązany jest do tego domn 1 A babka 1 
Gdyby im to zabrano ; odebranoby im życie 1

Błagalne spojrzenie dużych jej oczu spoczęło 
przy tem na nim, a w surowym przedtem glosio 
tętn iła teraz najtkliwsza miłość dla rodziny.

Z  rozkoszą, ofiarował tu  swoją pomoc i tuó 
wił o tem, ona zaś, która słyszała o nim, jako 
o dzitlnym  człowieka, widziała w nim teraz wy­
bawcę w potrzebie i prosiła gorąco, ażeby pocie­
szył dziadka, gdy go przyprow .dz do urzędni­
ków, że nie wszystko jeszcze stracone.

{Ciąg dutsey nastąpił
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A t nareszcie ustał i Paszkiewicz, pocaem 
woźny magistratu skoczył co rychlej do okien, 
by gruntownie przewietrzyć salę.

Szwecja i Norwegja.
Stara gadka o kosie, k tó ra trafiła na ka 

mień, da się zastosować tak ie  do sporu w kwestji 
unji szwedzko-norwegskiej, wywołanego przez 
Norwegję, a prowadzonego z taką  zaciętością.

W Szwecji patrzano na całą sprawę przez 
palee r  nadziei, iż królowi uda się z norweg- 
skim stortiEgiem dojść do ładu w sposób uwzglę­
dniający życzenia Norwegji, a nie naruszający 
interesów szwedzkich.

Gdy jednak  ostatnie wybory de stortingu, 
dzięki sojuszowi socjalno-radykalnemu, norwig- 
skim nieprzejednanym  przysporzyły stronników 
i wszelkie usiłowania króla, by utworzyć gaoi- 
net w myśl aspiracyj norwegskiego storting 
spełzły na niczem — poczęto się  ̂ i w  Szwecji 
rozgorączkowywać, do czego zresztą niemało 
przyczyniły się taL ;e obustronne zbrojenia.

Błędnie wstawiono raz w usta następcy 
tronu sło* a, — że ja k  Norwegczycy nie zaprze­
staną swego sposobu postępowania to apel do 
broni stanie się nieodzownym,—rozbiegły się po 
całej Szwecji, a oczywiście i w Norwegii odbiły 
się głośnem echem. Liczba tych polityków, 
którzy występując przeciw Norwegji, zwiększają 
jeszcze rozgoryczenie, wzrasta w Szwecji u s ta ­
wicznie. Szowiniści tamtejsi urządzili świeżo w 
całym kraju mityngi, na których domagano się 
wniesienia do parlam entu adresu, żądającego, 
by przeprowadzono natychm iast rewizję posta­
nowień unji w dachu supremacji Szwecji. Na 
tych zgromadzeniach występowali wprawdzie 
także mówcy przeciw wnoszeniu wszelkich rezo- 
lucyj, zakraw ających na pogróżkę.

Ale przestrogi tych roztropnych polityków 
obijały się, jak groch o ścianę. W  starem  nc- 
przykład mieście Wexi8, gdzie także tak i mi­
tyng urządzono, oświadczył pewien mówca, iż 
jego zdaniem Szwecja popełniłaby, wielki błąd 
polityczny, gdyby czekała  na  rewizję unji tak  
dłago, aż Norwegja odpowiu ogniem i mieczem.

„Nie pragniemy, ciągnął d lej, rozlewu krwi, 
ale jeśli Norwegia nie uczyni zadość naszym 
słusznym życzeniom, należy ją  zmnsić do tego",

Przeciwko tym wywodom, co praw da pod­
niosło się kilka głosów, a jeden np. z mówców 
zauważył, iż kto myśli o wojnie z Norwegją, 
jes t tern samem wrogiem pomyślności i honoru 
Szwecji. Błędem  jest mniemać jakoby swycię- 
■ka nawet wojna z Norwegią, umożliwiła Szwe­
cji urządzić unię po swej myśli. Nieprawda rem 
jest również twierdzenie, jakoby zbrojenia N or­
wegji były pogróżką skierowaną przeciwko Szwe­
cji, ta  bowiem podała przykład, ba którym  szy ­
bko poszła Norwegja.

Mówca wystąpił w końuu przeciwko zwoły­
waniu podobnych mityngów zaznaczając, że ci, 
którzy je zwołają, przybierają tylko takie po­
zory, jakoby ioh dążeniem było moralne popiera­
nie rządu, w rzeczywistości zaś zdążają do tego, 
by na postanowienia gabinetu wywrzeć silny 
nacisk.

Inny natomiast znowu bronił konieczności 
rozstrzygnięcia spora orężem w razie, gdyby dy­
plomatyczne rokowania spełzły na niczem

Te słewa przyjęło zgromadzenie hucznymi 
oklaskami, przyjmując rezolucję w duchu szow  
nistyczno-szwedzkim.

Jako charakterystyczny moment przytoczyć 
„eszece należy, iż we wspomnianym rucha czyn­
ny udział bierze wielu posłów, którzy też nie 
wahali się stawać na zgromadzeniach i usposa­
biać je do przyjęcia wspomnianych rezoluoyj.

I SIENNIK PuLSKI z dnia 9. Października 1895 r.

Ze świata.
(Sprawa abisyńska — Hr Ito. — Nowy lord-ma;or. — 

Ansgdsta o Pasteurze).

W Abisynji przyjdzie znowu do iowych 
walk pomiędzy ludnością m,-jscową i W łochami. 
Jen. B a r a t i e r i  saledwĄ pow róci do E ry ­
trei, zabiera się, jak  donoszą pisma włoskie, po­
zostające w kontakcie z rządem, do nowej eks­
pedycji przeewko Ras Mangaszy w Tigre.

Ita lia  M ilitare, R i  forma  i Tribuna  zgodnie 
donosB j, że B aratieri zamierza nietylko poracho­
wać się z Mangascą, lec raz nakoniec kark  
skręcić także negusowi Menelikowi.

Tribuna  p isze : W łochy teraz stanowczo
rozwiązać muszą kwestię abisyńską, muszą ubez 
pieczyś południową granicę E ry tre i, ,,eśli nie 
obcą jej ntraoić. W  tym celu należy zupełnie 
—  ' mmmm i  sbj h w w w j z iiuu-mw

z .mać wpływ Ras Mangaszy w Tigre i położyć 
koniec opornemu stano sku negusa.

Do tego ostatniego wysłano cichaczem ubie­
głego lata, podróżnikr i dyplomatę dr. N  e r  a z- 
z i n i ’ego. Już nr wiosnę powzięły W łochy za­
miar zaatakowania Meneiika. Pismo jego w r. 
1893 wystosowane do mocarstw europejskii h, 
a domagające się zniesienia trak ta tu  z Utsshalii 
z r. 18}», nie było uważane przez Włochy za 
zupełn* zerwanie; gdy jednak naprzód Nas Agos 
a potem Ras Mangasz5 napadł na Włochów, nie­
zawodnie za wiedzą i zgodą Meneiika, oświad­
czyły i Włochy, iż nie czują się krępowane 
traktatem  z Utscballi i przedewszystkiem zajęły 
część prowincji Tigre. Teraz akcja ma być skie­
rowaną przeciw negciowi. aby całą Abisynję od­
dać zwierzchnictwa Włoch

Będzie to krok bardzo doniosły w następ­
stwa w polityce międzynarodowej. V. łochy utwier 
dzą tym sposobem swą pozycję w Erytrei, oswo­
bodzą się od głównego przeciwnika i otwartą 
będą miały drogę na Zachód k a  Sudanowi. 
Marsz Włochów na Scbon jest niedwuznaczną 
odpowiedzią na kokietowanie Rosji z Abisyn1* 
i na machinacje francuskie w Abisynji. Jakoż 
w Paryżu bardzo źle przyjęto wiadomość o tych 
krokach. Francuskie pLma rządowe nie tają 
swej konsternacji z powoda nieprzewidzianego 
obrotu sprawy. Ofensywa Wioch krzyżuje wszel­
kie plany co do Abisynji, uknute nad Sekwaną 
i Newą.

*•
Okazuje się, że „Bism arck japoński,“jjak  za 

częto nazywać pierwszego ministra hr. Ito w 
Japonji, nie ras już, przed ostatnim zamachem, 
był wystawiony na intrygi niechętnych. Ogólnie 
podejrzywają, i* partja zbyt gorących szowini 
stów japońskich miała wiele z zarzucenia 
w traomiężliy ości hrabiego i nie ogiądajac się 
na dalszi jego plany, pragnęła go kilkakrotnie 
obalić. T ak  np. gdy komisji rządowej polecono 
opracować projekt nagród dla zasłużonych mę­
żów stanu, komisja capronowała nadanie hr. Ito 
tytułu margrabjego, omijając zupełnie lubionego 
i zasłużonego m inistra Mu su- B yła to łapka, 
gdyż z jednej strony wied- ano, ż« br. Ito  nie 
pragnął nowego tytułu, a z drugiej stawiano go 
w trndnem  położenia: jeżeli odrsuci nagrodę — 
obrazi m ikada, jeżeli przyjmie — żle usoosobi 
opinję p rr oiw sobie. N a szczęście, przyszedł ts  
z pomocą sam , mikado, który w osobnym re 
skrypcie nadał oznaki zaszczytne ministrowi 
Mntsu, oraz innym współpracownikom hrabiego 
Ite. W ten sposób zapobieżono grożącemu prze­
sileniu. T ak  przynajmniej zapewni ,ą „Daily 
News,u z których czerpiemy pe wy usze szczegóły.

*
Lordem majorem po air Józef.e Renals obrany 

został sir W alter Wilkin, fabrykant drożdży, były 
pułkownik weloutarj” iw. U rodz i ę w L on­
dynie w r. 1843, miał oesi-ć adwokatem, al 
po śmierci ejca objął zarząd jego interesów i 
świetnie je pokierował. Aldermanem by ł od e. 
1888, szeryfem został w r. 1898. Z powodu za­
ślubin ks. Walii etrsym ał tytuł baroneta (jedno­
cześnie z Józefem Renals), co mu nadaje prawe 

,do p rz y d o c k a : sir. Funkcje swe obejmie od 
9-go listopada dopiera — tak  bowiem choe u- 
święcony od w iekó- zwyczaj. W spółzawodnikiem 
jege ńa stanowisko pierwszego dostojnika j 
City, był p. Taudel Philips.

*
„Figaro" opowiada następująca anegdotę o 

Pasteurie. Głośny uczony dwa lata  tem a wraz 
ze s™ym przyjacielem, proboszczem de Garcbe 
by ł obecny przy rozdawnictwie nagród w s ko­
łach  komunalnych. Wymową urzędowa, m ą się 
rozumieć, płynęła potokami i oratorowie bardzo 
skrupulatnie zachowywali to, co nazywają „neu­
tralnością przekonań. “ — „Co ksiądz musiał 
przenieść—rzekł do swego przyjaciela Pasteur — 
w czasie uroczystości, w której ani razu nie 
wspomniano o Bogn. Ja  doświadczałem tego sa ­
mego, bo szkoła bez Boga wydaje mi się potwor­
nością.** Wiadomo, iż Pasteur był nietylko do­
brym ohrceścjanem, lecz i żt wym katolikiem.

K R O N I K A .
Pam'ętajmy

Kościuszki
o fundacji Imienia Tadeusza

"jarjusz lwowski.
Ś r o d a  9 października.
Teatr hr Skarbka: - „Emilja Galotti1*. Począ­

tek o godz. 7 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Radca Władysław S t r u -  
s z k i e w i o z  rozpoczął podróż inspekcyjną, której 
celem zwidzenie szkół i zakładów rolniczych w Ga- 
licji.

Kalendarz. Środa (9.): Wincentego Kandł. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 17, zachód o 
godzinie 5. minut 16.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolna polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólncsci.

Mianowania, Ministerstwo handlu zamianowało 
ukończonego słuchacza medycyny Jozefa Krzyżano­
wskiego, nadto ukończonych uczm-w szkół średnich: 
Andrzeja Góreckiego, Juna Hoszowskiego, Sabina 
Szenkierzyka, Jana Karczmarczyka, Zdzisława Bncza- 
niewicza, Błażeja. Rawłowicza, Emanuela Czerwonkę, 
Józefa Piotrowskiego, Jana Czarnika, Stanisława Go- 
łosińskiego, Franciszka Cyrkowieza, Włodzimierza 
Hnatyszaka, Włodzimierza Starzeokiego, Józefa Ma­
lińskiego, Michała Kiebuzińskiego, Jana MajKowskie- 
go, Włodzimierza Majkowskieg'*, Jana Stanisława 
2 ga im. Chaya, Zygmunta Miączyńskiego, Herza 
Parille, Stanisława Stanisława Staszewskiego, Łu­
cjana Bujaka, Bronisława Bieleckiego, Jakćba Bielera 
i Stanisława Talenta, a wreszcie ekspedytorów po­
cztowych Mieczysława Krzysztoforskiego i Edwarda 
Lebedowicza praktykantami pocztowymi.

Przeniesieniu. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł radców namiestnictwa i staros*ów: Juliana 
P r o k o p c z y c a  z Zaleszczyk do Stanisław owa, a 
Leona K u r y k o w s k i e g o  z Wieliczki do Białej 
przeznaczył starostów: Franciszka Ksaweiego B i e l e ­
c k i e g o  do Lim&uowej, Władysława J a r o s z a  do 
Ropczyc, Franciszka S z a ł o w s k i e g o  do Liska, 
Antoniego W y b r a n o w s k i e g o  do Czortkowa, i 
powierzył kierownictwo starostw sekretarzom na­
miestnictwa: Bolmławotfi S t u d z i ń s k i e m u  w Za­
leszczykach, Bolesławowi S z e z e r b i ń s k i e m u  w 
Wieliczce, Juljuszowi Z u l a u f o w i  w Sniaiynie i Jó­
zefowi B r o d n i c k i e m u  w Zbarażu.

Na W a»el! Komitet, zajmujący się zbieranizm 
składek na odbudowanie Wawelu, woadł na bardzo 
dobrą myśl, mogącą przyczynić się wielce do pomno­
żenia funduszów na ten piękny i szlachetny cel. Oto 
poumieszozał w kilku widoczniejszych miejscach na 
Wałach hetmańskich i obok itaojj tramwaju elektry­
cznego puszki składkowe w formie dzwonów, zawie­
szonych na kształtnych wieżyczkach. Wieżyczki te, 
znane dobrze Lwowianom z placu zeszłorocznej wy­
stawy krajów j, ozdobiona są herbami Polski, Litwy 
i Ru3i, a dzwony, pod ich dachami zawieszone, sporo 
grosza w czasie tejże wystawy przysporzyły fundu 
szowi odbudowy Waweiu. Nie wątpimy, że i teraz 
szybko zapełniać się będą monetą nietylko miedzianą, 
ale także niklową i srebrną.

Z Ossolineum. Dnia 12 października rb. o 
godz. 12 w południe odbędzie się w Zakładzie naro­
dowym im. Ossolińskich publiczne doroczne posiedze­
nie, na stórem zdaną będzie sprawa z oałorocznych 
czynności zakładu, poczem nastąpi odozyt dra Broni­
sława Gubrynowioza pt. „Malarze nadworni Jana 
III.“, szkic historyczny z XVII wieku. Kuratorja 
zakładu nar. im Ossolińskich uwiadamia o tern 
wszystkich, któryon stan tego zakładu naukowego 
zajmuje, z prośbą, aby niniejsze ogólne ogłoszenie 
raozyli przyjąć za zaproszenie osobiste.

Sejmiki relac] nn Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: Szanownych wybor­
ców do rady pańitwi z m ist Sambora, Drohobycz^ 
i Stryja, mam zaszczyt prosić, aby raczyli się zgro 
madzić: d. 13. bm. w Samborze, o godz. 4 pops- 
łudniu w sali kasynowej, d. 14 bm. w Drohobyczu
0 goaz. 4 popołudniu w miejskiej sali gimnastyoznej
1 d. 15. bm. w Stryju o godz. 5 popołudniu w Bali 
magistratu, celem wysłuchania mego sprawozdania 
poselskiego.

Lwów, 7. października 1895.
Prof. dr. R oszkom }  .

Sa3>Ci)Ój8tW0. Onegdaj przed godziną 6 zrana 
znaleziono u podnóża Wysokiego zamku po stronie 
stawu Kiselki, zwłoki 25-letniego nadstrażnika skar­
bowego, Jana Mazna z przestrzeloną skronią. We­
dług orzeczenia lekarskiego, śmierć nastąpiła naj­
prawdopodobniej jeszczo przed północą. Z własno­
ręcznego pisma, znalezionego przy denaoia, wynika, 
że powodem samobójstwa był ujemny wynik egza­
minu, któremu Mann podał się dnia poprzedniego. 
Zwłoki odesłano do kestnioy szpitala powszechnego. 
Przed znalezieniem zwłok, widoozoie jakiś rzezimie­
szek spostrzegł i ogribił samobójcę, gdyż skonstato­
wano brak rewolweru, którym Mann się zastrzelił, a 
w dziurce jego kamizelki dostrzeżono kawałek czar­
nego tasiemkowego łańcuszka — co naprowadza na 
domysł, iż zbrodniarz wykradł mu zegarek wraz 
z resztą przerwanego łańcuszka-.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 12 0°C., 

najwyższa -}- 18'0°C., najniższa -+- 7 0°C.

NA ARARAT!
PO W IEŚĆ  

: p ,  F A  O N - T E D i O Z A .
Przekład z oryginału rosyjskiego.

(Ci-ąg dalszy.)

— Powiedzcież mi. a teraz można bez obiw y 
jeździć po Kaukazie? Napady nic zdarzaj* się?
—  zapytał Achlibinow.

— Zupełnie beapiecznie! — uspokajał go 
Antoni Iwanowicz. — Naturalnie, me należy 
t»rać kosztowności i pieniędzy. Ot, popatrzcie nf 
mój zegarek.

Antoni Iwanowicz wyjął z kie3zaoi od k a­
mizelki ogromną cebulę, i robioną wiciocznie z 
żelaza, k tórą możn było pobić całą bandę roz­
bójników.

— Następnie kapcie sobie dobrą dalekonośną 
fuzję — ciągnął dalej — pa, rewolwerów na 
każdego, kindżał, a możecie być zupełnie spo­
kojni. Nie mogę tylko pom uąć milczeniem, że 
pomimo względnego bezpiecaeństwa, Kaukaz nie 
jest podbitym do tej chwili jeszcze.

I  to było znowu tak  niespodziewanego, że 
podróżnicy nasi otworzyli jak szeroko gęby i o- 
ezy na taką wiadomość

— Nie podbity — ciągnął dalej Boldersjew
— Aułów nie możoa podbić w skutek bardzo 
zrozumiałej przyczyny. W yobraźcie sobie, J e 
pomiędzy danym aułem a pozostałym światem, 
jako droga komunikacyjna — w ąziutka śo eżyo- 
ka. Przejść po niej nie można do teg stopnia 
jest wązka. Można tylko przejechać. K abardyn-

ą p g n a f  Ffiwnr.. msb. ^-waBwwmMPHMBWfaar e
k a* ) z dwoma jeźdźcami przejdzie — człowiek wgzyntkiemi. Wiecie, żo 
nie. Są miejsca, gdzie koń siada na tylnych no

i gacb jak pies i zjeżdza po poohyłej płaszczyźnie 
| na dół, na przestrzeni półtorej mili geograficznej. 

Są miejsca — ty/ko żordź rzucona przez pienią­
cy się strumień górski, wodospad który huczy 
gdzieś tam w dole: słyszycie tylko szum, ale 
nie widzicie go nawet. I po toj żerdzi stąpa koń 
Aby stąpnąć, opisuje około jedpsj nogi drugą 
półkole. I  tak  sto wiorst. Z jednej strony — 
ściana wysoka dziesięć tysięcy stóp, z drug :-‘j 
strony przepaść g łęboka dziesięć tysięcy stóp 
W ązki gzems i wigee; uic. Pytanie, w _,aki tu 
sposób pcdKić auł, w jaki sposób nrzeprowaclcić 
arty lerię? Ani myśleć c tern! Słowem, wszy­
stkie środkowe auły, zamknięte w górach nigdy 
podbite nie będą. Prawda, był u nas kanonicr 
Oorszkotriasow 1 Podał on oiekawy pro jcat: 
wznieść się balonami w górę. sypać na auły ar- 
szenik i lać ziele francuskie tak  długo dopóki 
się nie poudadzą. Ale, nataradnie, taki projekt jest 
nieludzki — to tez pozostawiono go bez skutku.

Zaciągnął się z munc sztuka, oczy mu 
zabłysły, jakby  r ;e miał^ odwagi powiedzieć 
cz* goś o d ra z a ; następnie w yciągaął nagle ręce 
do obu przyjaciół.

— Widzę waszą przychylność dla mnie — 
głuchym  głosom przemówił, chociaż coprawdu 
nikt mu zbytniej przychylności nie okasywftł, — 
I dla tego właśnie po itanowiłem zwierzyć sio 
wam z moim ukrytym  planem. Objaśnię wam 
przyczynę mego bywania na Kaukazie. Pragnę...

Żatrzym ał s>ę na chwilę » głos jego stał 
się jeszcze cichszym, ale czuć w nim było po 
wien ton uroczysty.

— Chcę zedrzeć zasłonę z odwiecznej ta ­
jemnicy Kaukazu, tajemnicy ukrytej

cały Kaukaz zalany jest 
srebrem. Uzdy, siodła, zapinki u każdej burki, 
kindżały, pasy, wszystko to—srebro, srebro, sre­
b ro ! Każdy dźigit, każdy abrek w srebrze. Ilość 
srebra, noszonego na K aukas c, miljony pudów 1

— M iljony! — oawołał Tarowierow.
— Na pewno nie wiem, nie ważyłem — 

poprrw ił się Bolderajew. — Ale n y tan ie : zkądże 
się bierze to srebro? Z Rosji? N ie! Jest ono 
tańszo na K aukrzie, niż a  R s .  Z Azji ? Nie ! 
Wiemy, że góry kaufcazkie da ą srebro, wiemy 
gdzie, ale są to wszystko nędzne, m ałe Isopa- 
eńki. Gdzież są te żyły ? W  których miejscach 

one się chow ają? Oto zsd in ic  mi i ego życia: 
znaleźć je I Tem wyświadczę dobrodziejstwo 
Ojczyźnie, zedrę zasłonę tajamnicipści z kauka­
skiej I z y d y ! Ale wy dajecie słowo : i nigdy i 
ci komu .

Przyjaciele przysięgli. Długo jeszoze sie­
dział Antoni Iwaaowicz i opowiadał o cudach

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie zmienny poł.-zachodni o
średniej prędkości 6 m/sek.; średnia temperatura 
około -Ą- 13°C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 65 procent. 
Opadu nie będzie.

Cholera. W Ostrowie, w powiecie trrncpolskim, 
wyzdrowiała dnia 7. października z cholery jedna 
osoba, pozostaje w leczeniu jedna osoba.

W Wawrzyńcach w powiecie trembowelskim, za­
chorowała jrdaa osoba, a w Struno wio, tegoż powiatu, 
pozostaje jedDi osoba chora na cholerę w leczeniu.

R estauracja katedry na Wawelu. Czytamy w 
Czasie: Wreszcie kat9dra na Wawelu restauruje Bię. 
Roboty rozpoczęto od zewnętrznej ściany skarbca, 
panującej nad stokiem wzgórza od strony północnej. 
Ta naprawa murów zewnętrznych jest rzeczą najmniej 
mówiącą do wyobraźni. Włoży się w nią dużo pie­
niędzy, a jeszcze na oko niewiele będzie znaó. — 
W przeszłych wiekach katedra nasza przez różne 
przechodziła restauracje i przeróbki, nie bardzo su­
mienne; dlaj, tego po niedługim czasie te mury 
zbiiska widziane smutny przedstawiają widok ruiny. 
Mury skarbca, od którego zaczęto roboty, na północ 
stojąoe, więc nąj bardziej na niepogody wystawione, 
budowane są z drobnych łamanych kamieni, spojo­
nych jednak wybornein wapnem; po wierzchu tylko 
okrywa go warstwa białego wapiennego ciosu, 
któremu wieki nadały piękną żółtawą patynę. Cała 
doina część jednak tego kamiennego pokrycia musiała 
kiedyś wielkiemu uledz uszkodzeniu, kiedy zastąpiono 
ją pokryciem z ciemnego mięlriego piaskowca, który 
już dzisiaj wygląda jak pruckno, nawet nacisku ual- 
eów nie wytrzymuje i we wialu miejscach sam się 
rozsypuje i rozpada. Ten wszystek piaskowiec wypa­
dło bezzwłocznie wyjąć i zastąpić go prawdziwym 
białym ciosem. A to już jest po największej części 
zrobione i zrobione gruntownie. Ale co dalej ? Jak 
wygląda dach tego skarbca, piękny gotycki, stromy 
dach, pokryty miedzią, która powinna go była na 
długie Wieki uchronić od uszkodzenia? Otóż nie do 
uwierzenia, jak zapewne wskutek niedokładnej roboty 
naprawek, wilgoć potrafiła wtargnąć pod tę miedź 
i całe belkowanie zniszczyć, tak dalece, że może ani 
jsdnej belki zupełnie zdrowej nie zostawiła. Co na 
to robić ? Pokrycia dachu, lepszego jak miedź i my 
dziś dać nie potrafimy i drzewa lepszego nie mamy. 
Ale zamiast miedzi kutej, a z powodu tego w gru­
bości bardzo nierównej, mamy dziś miedź waloowaną, 
a zamiast drzewa, mamy żelazo. Sprowadzono więc 
miedź waloowaną, a zamiast krokwi drewnianych 
założono żelazne. Dziś już cały szkielet daohu czy­
sto żelazny stoi, a miedź walcowana jest gotowa do 
nałożenia; niewątpliwie przed zimą dach będzie zu 
pełnie gotowy. Ma się rozumieć, że przytem wpro­
wadzeniu żelaza zamiast drzewa nie pozwolono sobie 
na obniżenie spadzistości dachu, jak się zbyt często 
przy takich restauracjach robi, lecz zachowano do- 
kłaanie tę samą wysokość i ten sam wygląd dachn. 
Ale jeszrze nie koniec na tem; na szozytnioach 
dachn sterczały pinakle, na szczycie od strony za­
chodniej rzeźbione były herby, o rły ; z tego wszy­
stkiego tylko bezkształtne szczątki pozostają, co 
dzień więcej przez wiatry i di szcze rozgryzane. 
Otóż trzeba wejść do małego warstatu z desek, po­
stawionego w podwórzu przed portalem katedry, 
trzeba zobaczyć, jak z odlewów gipsowych owych 
szczątków, odtwarzają się, naprzód w gipsie, a po­
tem w kamieniu, te delikatne pitakle gotyckie, te 
piękne orły polskie i inne herby. Trzeba więc wie­
dzieć z jakim trudem, z jaką miłością architekt p. 
Odrzywolski i biegli jego pracownicy po najmniej­
szych garbach zbutwiałego szczętu odgadują i od­
twarzają linje pierwowzoru I Doprawdy warto, ieby 
publiczność nasza Interesowała się tą pracą jeszcze 
żywiej nii dotąd. To nie Jest blichtr, nie prze­
lotna demonstracja, ale dzieło trwała dla dobra na­
rodu i kościoła.

Kondukt pogrzebowy Pasteura wyruszył w so­
botę o godz. 10 */, z In ititu t de France w Paryżu. 
Na czele wojska, otwierającego kondukt, jechał gu­
bernator wojskowy jenerał Sauesier, a przed karawa­
nem niesiono mnóstwo wieńców, między którymi znaj­
dowało się wiele przysłanych z zagranicy. Jeden z 
wieócó r niosły dwie małe dziewczynki, przedsta­
wiające Alzaoję i Lotaryngję; był też i wienieo od 
księcia Orleańskiego, a powszechną uwagę zwracał 
wienieo, uwity z ciemnych gron winnych, pochodzą' 
oych ze wsi rodzinnej Pasteura; ministrowie, oraz 
przedstawiciele rozmaityoh korporaoyj i liczn# depu- 
taoje. Orszak pogrzebowy, który posuwał się zwoloa 
wśród niezliczonych tłumów publiczności, stane.ł w po­
łudnie w kościele Notre Dame. Na podniosłe cere- 
mr nie kośeielns przybyli: prezydent Faure, członko­
wie ciała dyplomatycznego, książę Mikołaj grecki i 
wielki 'tsiążę Konstanty w mundurach galowy oh. Na 
pogrzebie był też obeouy książę Łobanow. Prezydent 
Faure przybył parę minut przed godz. 12. na uro- 
ozystości pogrzebowe, wskutek czego duchowieństwo, 

im  -■asem

które miało go przyjmować u wejścia do kościołai 
spóźniło się cokolwiek. Po pobłogosławieniu zwłok 
przez arcybiskupa paryskiego, ustawiono trumnę na 
katafalku, wzniesionym na środkn placu Notre-Dame, 
a minister oświaty Poincarć wygłosił donośnym gło­
sem podnoszącą ssługi zmarłego półgodzinną mową, 
której wysłuchał prezydent Faure w postawi* stojąc*) 
Minister Poincaró podniósł w swej mowie twórczą 
fantazję, siłę, wytrwałość i naukową sumienność 
które stant -riły główne rysy indywidualności Pastsura, 
Przytaczając słowa Pasteura: „Szczęśliwy, kto ma
swój ideał i za nim podąża", — przebiegł minister 
żywot tego uczonego i zakończył swe przemówienie 
słowami: „Wobec takiej sławy nikną wszelkie za­
wiści ; z pamięcią jego nierozłączna jest ufność ludzko­
ści w nieszkończoność postępu“. Podczas mowy Po- 
inoarć’go po prawej stronie prezydenta stał wielki 
książę Konstanty, po lewej książę Mikołaj grseki, a 
dokoła otaczali ich ministrowie i członkowie ciała dy­
plomatycznego. Po wygłoszeniu mowy wdowa i ro­
dzina Pasteura składali podziękowania ministrowi 
Poincare. Na zakończenie obohodu pogrz*bow*g* 
przedefilowały wojska i deputaeje przed trumną, 
którą złożono tymozasowo w krypcie kościoła Notre- 
Dame— Król portugalski polecił wyrazić rodzinie znar 
łego swoje ubolewanie z powodu, iż od bytności na 
pogrzebie wstrzymała go etykieta, wymagająca, aby 
pierwsze jego ukazanie się nastąpiło w pałacu Elysśe. 
Król przysłał wieniec na trnmnę zmarłego, na której 
złożył też prezydent związku alzacko-lotaryngskiego 
Sans Boeuf medal, npamiętniająoy zachowanie się Pt. 
steura w r. 1871, i w znanej sprawie nieprzyjęcia 
odznaczenia pour le merite. Sana-Boeuf wystosował 
też pismo kondolencyjne do wdowy po Pasteurze, 
Testament Pasteura, który podano do pnblioznej wia­
domości, brzmi, jak następuje: „Oto moja ostatzla 
wola: pozostawiam wszystko, ozem mi prawo rozpo­
rządzać dozwala, mojej żonie. Oby dzizoi moje nie 
zstąpiły nigdy z drogi prawa i obowiązku i stale 
otaczały swą matkę tkliwością, na którą ona zasłu­
guje. — Pasteur.

Kongres socjologiczny. Dwa posiedzenia, któr* 
w Paryżu odbył kongres socjologiczny, wypełnione 
były bardzo zajmnjącemi referatami i ożywioną dyr 
kusją. Trzy odczyty jniały za przedmiot ro rój fora 
rodziny. Najpierw p. Abrikozow z Moakwy ryrztił 
zdanie, że nie może tn być prawa, bo miłośś jest 
kwestją indywidualną. Potem Westermarck streścił 
swoje dzieło o „Historji małżeństwa", w którem 
zwalcza poglądy zwolenników matrjarchatu; prof. Ko­
walewski, jeden z najwybitniejszych „matrjarchistów", 
odpowiedział nu bardzo żywo, poozem mówili je­
szcze pp. Steinmetz, Lagaaerie, Worms, Letourneau 
W końcu odczytano referat Gumplowiosa nieobeenego, 
jak dwaj poprzedni referenoi; dowodzi on, że rodzina 
monegamiczna powstała dopiero dzięki najazdowi.

Z kolei przystąpiono do kwestji „Przejścia od 
własności gminzej do własności indywidualnej 
której referentem był prof. Maksym Kowalswski. 
Referat jego znakomicie napisany, oparty na grun­
townych badaniach i zużytkowanych wyborni# faktach, 
zwalczający ostro po raz niewiadomo jnż kt ry teorj* 
Fustel de Coulanges’a, jakoby, własność gminna nie 
była pierwotną, wywołał jednomyślne i długie oklaski 
i po dość długiej dyskusji posiedzenie zostało 
zamknięte.

Kongres mianował prezydjnm na r. 1896. Na 
prezesa został powołany, na miejsce ustępującego 
Sohaefflego, znakomity psycholog i socjolog frazouskl 
Alfred Fouillća. Wiceprezesów godność została przy­
znana przedstawicielom czterech naredów: Rosji sena­
torowi Paw łow i yoB tilliemeld, znanemu zwolenni­
kowi teorji społeczeństwa jako organizmu; Niemieo i 
Austrji prof. Karolowi Mengerowi, znanemu i bardzo 
postępowemu prawnikowi i ekonomiście; Anglji sir 
Leonardowi Gonrtney, członkowi izby gmia, ekono­
miście; w końcu Hiizpauji, która po raz’ pierwszy 
reprezentowana będzie w prezydjnm. p Gumersmd# 
de Azoarate, profezorowi uniwersytetu w Madrycie, 
ozłonkowi akademji hiszpańskiej, deputowanemu de 
kortezów.

Pewność siebie. Franouzi są tak zawsze pe­
wni siebie, że| gdy strzelą bąka — a zdarza im 
się to prawie codzień — w geografji lub historji, 
nie silą się nawet na uniewinnienie lnb sprosto­
wanie. Co dziwniejsza, że żaden i  dzienników, 
choćby najpoważniejszych, nie skaroi takiego gry- 
zmoły, który, ohcąc być dowcipny, kompromituje się 
grubem nieuctwem. Kilka dni temn zaowu G u  
B las  zamieścił artyknł jakiegoś pana Tistana, który 
bawiąc zię w humorystykę wątpliwej wartośoi, be 
rozdając najwyższe dygnitarstwa i trony, pisze naj­
spokojniej między innemi: „W miejsce księcia
Alberta (Walji) Stuarta ..." Toż Francuz ten znaó 
był powinien choć trochę własnej historji, s którejbj 
się dowiedział o poniewieroe Stuartów, wygnanych 
jako dynastja z Anglji, o przesiadywaniu ich na 
dworze Lndwika XIV., a chociaż po kądzieli splą- 

* tali się trochę z domem, który po nioh na.tr»a
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ROZDZIAŁ D ZIEW IĄ TY .
Południe to jest słońca kraj. 

Następnego dnia, około poluduia, ta  żarna 
k are ta  zawiozła ich na dworzec. Br.l- 

derajow jfrt nie był tak  uroczystym i skupionym, 
jak  wczoraj, lec®, przeciwnie, t y ł  nadzwyczij 
ożywionym. Achlibincwc wi zdawało się nawet, 
;:e, czuć od niego wódkę, i tylko wspomnienie 
tego, że. on „n :e pije", zniweczyło jego podej­
rzenie

Eolderajew, jak  s'ę pokazało — był przvja- 
cielem naczelnika stacji, siwego i z Dozoru bar­
dzo szacunku goaucgo człowieka Poklepał go 
po brauchu i po plecach i r z e k ł :

— T y już, mon cher, postaraj się o to, aby 
znakomici podróżuicy mieli specjalny przedział. 
Maszą rozkładać k arty  geograficzne i tak  dalej. 
Muszą bvć swobodni.

Naczelnik stacji w istocie dał im obszerny 
przedział, gdzie Bię zakwaterowali, jak a siebie 
w domu Stosownie do propozycji Bolder&jewa, 
„zapomnieli" o koszulach z krochmalonymi gor­
sami i jechali w „podróżnych" kolorowych. Na 
jednej z nich, Turowierowa, rysunek wyobrażał 
pistolety z poduiesionemi kurkam i, a na d ru g rj, 
Acbiibinowa, kółeczka i robaczk., coś w rodzaju 
„ocząt, i łapek" damy, przyjemnej pod każdym 
względem. PsócŚ tego, przyjaciele byli w pauto- 
felkaoh, lekkich ubraniach z „czi-czun cza“ *) i 
kapeluszach słomianych. ŁAsfjum ten nie był 
wprawdzie odpowiednim do :oh wieku, ale za to 
był widoczmu bardzo racjonalnym.

Podróżnicy nasi znajdowali się w nadzwy­
czaj przyjemnym nsstroju ducha Pi eczucie nie­
znanych piękności A raratu  napełniało ich dusze 
niewymownem drżeniem. W ygody w podróży 
wpraYriąły w zachw yt Turowieiowa. Nie żal im 
było Moskwy, nie żal wczora szego dnia, tak  
obfitego w wypadki

Bclderaiew, stosownie do swej zasady, u le  
bowat się w trzeciej klasie. Achlibinow, umę­
czony układaniem  pakunków, wyciągnął się, jak  
długi, na kanapie: w chwilę odjazdu pociągu 
zdarzyła się jedi ak następująca rzecz :

Drzwi przedziału otworzyły zię, a na progu 
pokazała się mała, zgrabna damska figurka, 
Achlibinow szybko spuścił nogi na dywan i po 
praw ił sobie rozezochrane włosy. F 'gu?ka prze­
stąpiła próg, uśmiechnęła się zielonetni ojzętami,

rzek ła : „pardon, messieurs“ i sk ro m n i prmyc^ 
>nęła w kąciku kanapki.

I Podróżnicy spojrzeli na siebie. Z  jednej 
> strony był to cios dla ich spokoju i omforti 
' Z drugiej — panienka była prześliczna. Stan 

m ała cieniutki, jak  u mrówki, a lekka batystowa 
‘ sukienka więziła jej binst i ręce bez najmniejszej 

.kładki, fałdki lub zmarszczki. Nóżka była mi 
i ni torowa w złotawym pantofelka. Nosek alekka 

zadarty, uszy maleńkie, różowiuteńkie. Cera tw a­
rzy była matowa, a na niej* występowały wy­
bitnie puszyste brwi i purpurowe, wilgotne uste­
czka. Cokolwiek wątpliwości budził jej nieprawdo­
podobnych rozmiarów kapelusz. Zajmował on 
czwartą część całej widzialnej przestrzeni prze 
działu i zda'- ę,ło się, że głowa panienki wygląda 
jakby  z jakiej ogromnej pieczary.

Pociąg ruszył. Achlibinow troskliwie zapiął 
! pod samą szyję swą jedw abną kurteczkę, a Tu- 

rowierowowi strzeliła myśl, aby pójść do umywalni 
i zamiast pantofli włożyć na nogi buty. W  tym 
celu ostrożnio wlazł na poduszki i zaczął z siatki 
wydobywać swój kuferek. Gdy wyciągnął ręce 
do góry, wyobraził sobie, żo teraz panienka z pe- 

. wnośwą zauważyła, że Turowierow, ten elegant 
; wobec dam, jeBt w pantoflach i pasiastych gckar- 

petkach. Na tę myśl pokraśniał cały, ale nie- 
tyiko że pokraśniał, leoa po wyciągnięciu kuferka 
strżcił rói, 10w»gę i runął razem z kuferkiem na 
przeciwległą kanapę. U padek by ł na tyle zrę- 

i csnyta, że z rozmachu kuferek padł na kolana 
Achlibinowa, a głowa Turowierowa na kolana 

; icb towarzyszki podróży. Achlibinow zawołał: 
i „oj l* i zaczął nacierać swoje kolanka. Panienka 
| skoczyła, chwyciła Turowierowa ca rękaw  i za- 
' py tała  przestraszona:

*j Surowy jadwab.

JT. Z H N A T O W I O Z ,
L n ó w ,  sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ni. FUliu i 1. In, 
JŁrzhAWi &H„i«nni«» l a ,  — Czernlowce, ByiA L ?.

Ocet desinfekcyjny
silnie odświeżający 1 odwietrsająey powietrzi używany w k iara .b  korytu 

rzaob i Ł p. — Flakon 35, 50 e t

K óilSlItŁ O  A  NTIJKIIAZ ii ATI! CZA E  
radykalnie oeiyszcza powietrse, niszczy bakterje, azkidliwe zdrowia; d»:ą« 
przyjemny i aromatyczny zapach, Używa sio w salonach, ookoiaca sypiał- 

nyeh, mianowiei e dziecinnych. — Flakon po 26 1 50 ot.

— Boże mój, nie potłukłeś się pan?

(Ciąg dalsjy nastąpi)

r;zki d e sin fe k c y jn e  da k a d ze n ia
radykalnie oczyszczają powierzę. Pudełko 10 e t
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lastąpił, to jednak królowa Wiktorja i syn jej, 
książę Walji, nazywają się domem Brunszwickim- 
Lunebirskijn, ale nigdy Stuartów. U nau prz, 
najmniej, kiedy się wyrwio komuś, że Napoleon I. 
Umarł w roku 1815, to się milczy ze względu, że 
Jtało kto czyta uważnie, ale Oil B lasa , zawiera­
jącego tyle pikantnych historyjek i tak dużego for- ? 
matem, czytają Francuzi zapamiętale. Czytąją i . 
Wierzą, ie królewa Wiktoja jest Wiktorją Stuart, a 
n oże ją biorą za Marję Stuart 1

Straszny wypadek kolejowy. Do Lipska z nie­
dzielnej wy ieezki wracało 14 osób krytym wozem, i 
jak nasz1 jabnpańakie. Wieczór był —  coś około j 
f  — i dzieei już usnęły, ale gawęda między towa- ] 
rz/stwem szła żywo, a nawet śpiewy. Tar przez wy- : 
soko podniesione szlabany J wjechano na tor kolejowy , 
w Eutritz. Naraz szum, huk i oślepiająca czerwień i 
W same omy. StaBęły konie dęba; i rzask, chwila 
sądna Całym pędem wleciała lokomotywa na wór, 
połowę razem z zabitymi i rannymi odrzuciła ceś o 
500 metrów w pole, a drugą połowę woz nabra

S o n e t .
Smutna głębia mej duszy, jako dno rozdołów, 
Kiedy je tajna ciemnia dokeła ogarnie,
N° niebie błyszczą gwiazdy, jak drżące latarnie, 
Ręką Nocy wieszane ne groDach aniołów.

Biła potężna fala przed laty w tę stronę,
Lśnił wód kryształ, na brzegu świeciły się lilje; 
Śpiewał słowik na wiosnę w tę lata wigilję,
A dusze odchodziły ciche i zbawione.

• . i
Ale wyschły rozdoły. zgasła moja dusza,
Tu już lilje nie świecą, już cło trik nie wziusza, 
Nikt nie przyjdzie i dusny smutnej nie pociesza.

A jeśli w te pustkowia czasem światło i pada,
Tj N oc obchodzi groby — smukła, niema, blada, 
I na zimne mogiły latarnie zawiesza.

J . J . G.

wszy na siebie, zarzuciła ją sobie na wierzch razem g
z trojgiem dzieci i popędziła aalej. Jeden podróżny, 
wisząc u nołowy owej, dosięgnął nogami buforu, a 
przytuliwszy się grzbietem do rozpalonych blach 
maszyny, wytrzymał tę mękę i ocalał. Kilka minut 
upłynęło, zanim zatrzymano pociąg. Dzieci spały.

Niezwykły wypadał zdarzył się na brzegu 
nowo zbudowanego kanału Wilhelma. Jeden z okrę­
tów przepływających zerwał drut, będący przewodni­
kiem elektryczności do lamp łukowych, ośw; et łających 
Wybrzeża. Drut zawisł nisko nau ziemią. W  tej 
chwili właśnie przechodzili' dwaj robotuiey. Jeden z 
niob, który dotknął drutu całą szerokością piersi, 
padł trupem i ciężarem Bwoim pochylił didt do sa­
mej ziemi tak, iż zwłoki leżały ni -.ucie. Drugi 
robotnik, który dotknął drutu z lekka ramieniem, 
otrsymał silną uontuzję. Nadbiegi na pomoc robo­
tnicy żadną miarą nie mogli .zepchnąć drewnianemi 
drągami zwłok z drutu, za każdem bowiem dotknię­
ciem odczuwali nader silne oderzenia elektryczności. 
Dopiero po telegraflcznem zawiadomieniu stacji cen­
tralnej w Holtenau i po wstrzymaniu prądu można 
było przystąpić do zwłok zabitego.

2ywa skrzynka do listów. Londynie zda­
rzyła się zabawna zamiana skrzynki listowej. Pewien 
żołnierz w ezerwonej kurtce, wracając w nocy do 
domu w stanie pijanym, czuł się już tak zmordowa­
nym ciągłem walczeniem z p r o s t ą  l i n j ą ,  że na­
reszcie oparł się o żelazny słup latarni i tam sobie 
najspokojniej rypoczywał. Tą samą drogą szedł 
później jakiś atary jegomość również w stanie nie­
trzeźwym i trzymał dwa listy w ręku, które miał 
Wrznció do skrzynki pocztowej, a które jak w dom 
umieszczone eą w Anglji na dośó wysokich słnpach 
i na oserirtno pomalowane. Jegomość ten widząc 
przed sobą czerwony kolor kurtki żołnierskiej myślał, 
że to skrzynka do listów. Zaczął więc bez ceremonji 
do us‘ ‘ołnieria wkładać swoje listy, które za każdym 
rezeiL upadały na ziemię. W koócu pijany żołnierz 
■miarkowałiiże jest przedmiotem jakie, ś omyłki, za­
d ą ł  rięo w okropny sposób wymyślać jegomościowi 
■ listami. Na to przerażony jegonfość zaczął strasznie 
kriyeteó ie strachu i ueiekaó w spoi ob, na jaki ma 
tylke jego n i e t r z e ź w y  stan pozwals i dyż my­
ślał, ie skrzynka listowa — tak jak oóliea Baala —- 
prsemówiła do niego. Jegomość uciekł, lecz żołnierz 
•tał dalej odważnie na swym „posterunku".

Po!gr w  sklepia. Onegdaj o godzinie 2 1/, 
popołudniu wybuchł ogień w sklepie Berła Sonne 
pod 1. 20, przy ul. Bolmów. Przyczyną pożaru było 
prawdopodobnie nieostrożne obchodzenie się z zapał­
kami. Stało się to mianowicie w ten sposób, że 
Seheindla Sonne, żona właściciela sklepu, szukając 
ezegoś, ce je' wpadło między bawełnę, zapaliła kilka 
■opałek, a od n i*  zr.jęły się nagromadzone w skle­
pie towary. Sps-iło i *ę wiele rozmaitych przedmiotów 
Wartości około lOO i ł , ale szkoda jest znaczni, wię­
kszą (około 500 ił.)  przy ratowaniu bcwiem znl- 
•stsono wiele przedmiotów.

Wall Się' ski okrzyk zaalarmował onegdaj 
mieszkańców ul. Karola Ludwika 1 okoli, y nowo 
budowanego olbrzymiego domu czy hotelu Zipr era. 
Lotem Myskawiey rozeszły się zaraz po mieście po­
głoski o zawaleniu się *ałego domu, bujniejszą fan­
tazją obdarzone kumoszki opowiadały nawet o ofia- 
raeh, zasypanych w gruzach — na szczęśoie jednak 
wieśei te okazały zie prze-iadzoLe a rzecz orfą ogra­
niczała się do teg , ie w sąsiednim domu z lewej 
•trony budującego się notelu, zarysowała się mocniej 
śeiana i runęła część £1 u podtrzymującego skle 
pieaie. Dom zagrożony należy do p. Orange’a, również
izraelity. , . . . Ł a

Zawiadomiony o grożącej katastrofie miejski 
urząd budowniczy, wysłał fc»r*‘ na miejBoe komisję, 
która po zbadanin istotnego stanu rzeczy zarządŁl,ta 
opróżnienie i Zamknięcie sklepów w parte-se tej ka­
mienicy, oraz mieszkań na pierwszem piętrzy przy­
legający oh bezpośrednio do hotelu Zippera. Z . :ądze- 
nie to wykonane zostało natychmiast pod osobistym 
dozorem starszego komisarza ma istratu p S ą s a 
dy  i miejskiego inżyniera p. D ż u ł y ń s k i e g o ,  
PM/ ozem* ia zwykle w podobnych wypadkach, nie 
obeszło si" bez oporu, tak, że musiano uciec się aż do 
asystencji policyjnej. Miejsce na ulicy przed sklepami 
na pi ostrzeni kilkunastu metrói oparkaniono, ,klepy 
Uś 1 mieszkanii w których jeszcze pozostały jakie rze- 
ozy, opieczętowano. Czynności te zakończone zostały 
depiero koło godziny 7. wieczorem.

Dla wyjaśnienia sytuacji dodajemy, żaj nowo zbu­
dowany hotel Zippers nie ma bocznych, a
ylkc przypiera z obu stron do sąsiadujących z nim 

kamienic Owóż ściana kamienicy Orang’ea już przed- 
ctteren. i laty okazywała rysy, na co jednak nie u- 
W&żano, a nawet pozwolono użyć jej iako oparcie 
dU nowego, a jak wiadomo, ogromnego domu. Tym- 
etanem rysy owe coraz bardziej się rozszerzały, a 
Olśnieni- przeniosło się na filar i spowodowało osta- 
teoznie częściowe leg" *nnię co barizo łatwo mo­
gło pociągnąć za ;cbą g roźn ie j'ka tastro fę .

Kasyno złodziejskie odkrył onegdajszej nocy 
sjent policyjny Pacana w składzie drzewa przy ul. 
Szpitalnej i przy tej sposobności aresztował sześciu 
bOtowanych złodziei, któr zy zapaliwszy sobie świe- 
“ski, uprawiali tam grę hjardow ą, znaną pod na- 
swi ein und ewaneig. Poczciwcy, zadowoleiu z bez­
piecznego — jak im się zdawało suuronienia — 
nie zważali wcale na to, że swem niewykwintuem 
^świetleniem mogli łatwo wzniecić pożar i spowodo­
wać groźną katast ofę.

Uc Okł Onegdaj lanc z zakładu dla głuchonie- 
b»yeh przy ul. Łyozakowskiej J ̂  letni chłopak Józef 
Skroutz. Zarządzono poszukiwania, celem odnalezienia 
bmłego zbiega.

Poparzenie Wczorój o godz. 2‘/j wez” ano po-
gotowie na ul. św. Pawła 1. 7. do Miebtliny Matu- 
•iewioz, która poparzyła się naftą. Przy nalewaniu 
P“iftr wywróciła obu nieostrożnie lampę, nafta zajęła 
*ię i poparzyła jej całe ciało z wyjątkiem głowy, 
karku i piersi. Chorą opatrzono, a ponieważ odzina 
bie chciała jej oddać do szpitala, przeto powierzono 
ją opiece domowej.

 sn ry io rs ■ ■"!---------

Zapiski pBŻmiertne. Wojciech K a l i n o w s k i ,  
aptekarz i b. burmistrz m. Rzeszowa, właściciel re­
alności. ozdobiony złotym krzyżem zasługi nrodzony 
w r. 1821, zmarł w Rzeszowie dnia 7. bm.

Loka! Towarzystwa wzajemnej pomocy medy­
ków, przy ul. Łyczakowskiej 1. 39, zostaje otwartym 
z dniem 10. października rb„ gdzie też przyjmuje 
się wpisy ozłonków.

Składka starsi monety zdawkowej miedzią 
nej, na pokrycie miedzią sygnaturki kościoła nowego 
w Harklowej (w djecezji przemyskiej), postępuje 
dzięki dobrej woli ofiarodawców, z dosyć znaczną 
Lorzyśoią dla ubogiej parafji, której pożar w dniu 
21. lipoa 1894 zabrał „dom Boży".

Przypominając prośbę o dalsze łaskawe ofiary 
(pranie bez uszczerbku), dziękujemy za łaskawe 
zbieranie tych „ziarnek do miarki", które będą nie­
małym przyczynkiem do skończenia nowej świątyni, 
w bardzo trudnych finansowych warunkach wznoszo­
nej —  a szczególniej dziękujemy Panu Karolowi 
Okurniokiemu z Bolechowa za 342 sztuk „starych 
miedziaków11 wagi ogólnej 2 klgr. 60 dkgr.; pani 
Zofji Czerwińskiej ze Lwowa ze kilka kilogramów 
starych monet i miedzi; pani Katarzynie Serwackiej 
ze Lwowa za kilkadziesiąt sztnk monet miedzianych. 
W księgarni Gubrynowioza i Schmidta zebrano około 
15 kilogramów starych miedziaków. W księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie około 10 klgr., a w Har­
klowej około 7 klgr.

Dalsze okładki przyjmuje łaskawie księgarni* 
Gnbrynowioza i Schmidta we Lwowie, księgarnia 
Józefa Pisza v Tarnowie, księgarnia Gebethnera i 
Wolfa w Krar o wie i księkarnia „Pellar Czerny" 
w Rzeszowie.

Składki na osie użyteczności publioznej lub es- 
rode— -

N a  d a r  h o n o r  < w y dla ks. arc Isnkowieza 
wc-łynęły następujące datki: Ks 1 & i, iwowa 2 bor.,
Mieoz. Sołtys 2 kor, Tomasz Sołtysik na listę składk wą 
8 kor., wydział i sdy pcw. w Stanis* wowie na listę 
składkową 7 kor mianowicie : Klemens Oetwiński, Kudel­
ski M Brykczyński po 1 kor, Ant. Gi egorewioz 4 s o r , 
urząd miejski v Bolechiwie na listę sk ładow ą 5 koron 
uianowicie: Tow. kasynowe, J. K. Krupiński, Okorpieki,
Mazurkiewicz i Miazka po 1 kor.

Stan Platowski ną listę składkową 10 koron mia­
nowicie: Zygm. Bednarski, A;eks. B dna., ki, Eng
Smidowioz z Krakowa, Ignacy Andrzejew; . Po. ia:
Jan  Komendziński ; Poznania, Gottlsb Haszlakiewioz, Jo 
z< a Hasz'»kievioz, Marja HaszlaMei.cz, Jan Zi,. ałkie- 
wioz i St Platowski po 1 kor.

Jan Rutkowski na listę składkową 6 koron n ianoui- 
c 'e : Franc. icbein, Ignacy Majer, nalamon Bardasz, Jan 
Butkowiki, Edmund Hartl j M arj. Hart' p 1 kor.

Apolin. Sto) wski na li tę składkowy 6 k( r. rr.iano- 
wioie: Dr Festenburg, Helena Festenburg, Joanna Sa­
wicka z Czajkowskich Marmarosz, Apol. Stokowski i Emu a 
Stokowska po 1 kor.

Albert Szkowron 1 kor Edw. Podlewsey z Czerni­
chowa mazowieckiego z dziećmi i wnukami 1 1 kor

Powyższe autki w łąeznej kwocie 58 keron uloko- 
i ano na książeczkę galic. »asy oszozędn. nr. 10697 prze­
chowanej w prez. mag

A iidomości literack.e i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze br. Skaróke:
w środę „Emilja Galotti", tragedjs w 5 aktaihDziś

Leising’a ; jutro we czwartek „Pan 
krotochwila ze śpiewami 
i F. Anthony ego.

w 4 aktach
Bigelhofer1, 

E. Prudens’a

GospodaTSt ĉ, praemys! ! handii.
Kurs fflIaCaarstwa. Dnia 15. października r. b. 

rozpocznie się kurs nleczarstwa w Nowym Sączu. 
Trwać on będzie do dnia 19. października włącznie. 
Codzień wyrabiać się będnie śmietanka na centry- 
fnoLe i masło, po<"« i się je bidzie ygniataś i
pakować. Oprócz tych zajęć praktycznych daną bę­
dzie cała serja przystępu/cL konferencjj o najwa­
żniejszych częściach: nauki mleczarst* .. Uczęezcza- 
nie na te wykłady jest bezpłatne. Bliłszwoh wia­
domości udziela p. Konrad Heksbnder w Ne wyru 
Sączu i ir . U. Wareg Massalski, iuntrukt^T kra­
jowy mleczarstwa w gmachu sejmowym we Lwowie.

G alio y jik ie  a k c y jn e  T o w a rz y stw o  h an d lo w e  (Od­
dział zbożowy f nasionowy). Lwów dnia 5. p.iźdz. 18f B 
roHt. Dziś notujeiuj za 100 klgr netto loco Lwów, 
Pszenica od 7• |  do 7-25, żyto od 6‘ -  do 6’ O, jęczmień 
browarny od 5-25 do '5-—, jęczmień p tewny od 4:5b 
5‘—, owies st. od 5*— do 5 20 groch odj5 5 1 do 8‘ — bobik 
od 4,75 do 5'—, rzepak n. od 8‘20 do 8 75, kukurudza 
nowi od— — do , kukurudzi olara od —‘— do —■ ,
wyka o d —'— do—*—, hreczka od —j— lo — , konicz 
czerwony od 4 0 — do 42—, konicz szwedzki od 80-— 
do 83*—, konicz biały od 45-— do 50*—, chmiel za i t  
krg. ed 40‘— do 50 —. siemię od — — do — •— tymotka 
od —•— do —

Usposobienie mdłe, chęć k ip n - z zaguniey prrwje 
żadna, niemniaj jsdnak podaż ni* wielka.

Galie, ake Towarzystwo handlowe utrzymują na skła- 
dzit ezląekie g a tu k i zhuża, wszelki* zapasy *we* ohr*. 
czusgo 1 rysr

Uprzyw. oailc. akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 
30. września 1895 roku było w obiegu: 4°/0 listów hipo­
tecznych zł. !,270000, 4 ' | , #|, listów hipo- tocznych 
zł. 33,663.000, 6 '/j premjowanycn listów hipotecznych 
zJ 8 660.700, 5‘/» listów hipotecznych zł. 1,318.900 
Łącznie zł 44,006.000. Asygnacyj basowych było w 
obiega zł. 1,842 700.

O s t a t n i a  w i a t t o m o ś c i ,

Przed kilku dniami doniosła N . fr. JPresne, 
iż obseny prezes Koła pole i go p Filip Z a l e ­
s ki ,  ma objąć posadę posła w Hadze i żr zlo 
źy swój m andat poselski. Już irem denblan  na- 
nazwał mylną pogłoskę O zami6rzoi ej zmianie w 
reprezentacji Austro VVęg‘er w H*dze i pozosta­
jącą z tern w związku wiadomość o biiskiem 
wstąpieniu p. Zaleskiego Jo służb} dyplomaty­
cznej. W uzupełnienia tego detnen11, naztiaozył 
Czas, iż •  dobrego źródła zapewn ają go, że p 
Zaleski nio zamierza składać m andatu p^selssie-

go i porzucać swej abecnej działalności pouty 
cznej w Wiedniu

O rzi kornym :elegramie jurzymanym przez 
księdza Stojałowskiego od papieża, czytamy w 

iedeńskim Faterlandeie: „Jeżeli cały ten  fak t 
jest w istocie autentycznym, to mamy do czy­
nienia ze zdarzeniem, które jnż i poj tednio 
miało miejsce przy innej sposobności. W dniu 
20. września nadeszło do Rzymu tysiąc telegra­
mów ze wszystkich części katolickiego ś data. 
Także i redakcja wspomnianego pismi daje 
się, skorzystała znowu * tej sposobności. Z po­
wyższego doniesienia wynikt jednak, iż ów tele­
gra i a nie był wysłany przez samego ks. Stoja- 
łow ki 3go i nie z Galicji, ale z W iednia. Że 
w W atykanie owe tysiące telegramów, jakie nad' 
chodzą przy podobnych sposobnościach, nie mo­
gą być ta c dokładnie badane, aby wykluczyć 
wszelkie nadużycie sposobności, lub wszelkie nie­
porozumienie, to rozumie się samo przez się. Je  
żeli zaś N. fr. Presse w swej powszechnie zna 
nei dziecięcej naiwności i niedoświadczeniu 
w istocie nie miałaby wiedzieć, czy w spra­
wie tej należy iść za galicyjskimi biskupami, czy 
za papieżem, to możemy ją  zupełnie autenty­
cznie uspokoić, iż biskupi w ważniejszych kwe- 
stjach postępują zawsze w porozumieniu z ojcem 
św. jak tek odnośny list pasterski galicyjskich 
biskupów powoływał się, jak wiadomo, wyraża e 
na apostolskiego nuncjusza arcybiskupa Agli- 
ardiego.*1

Do wieczoru w d. 5. bm. oddała policja pa­
triarchatowi armeńskiemu 38 zwłok osób pole 
głych, a w tej liczbie i zwłoki jednej kobiety. 
Liczba ofiar podawana w ostatnich czasach przez 
Armeńczyków na 700, wynosi na pedstawie do­
kładnych obliczeń, nie więcej jak  200 do 300 
osób. W  patriarchacie zgłoszona jest znaczna 
liczba brakujących członków rodzin armeńskich. 
Portal katedry Kum kapu, ua zlecenie patrjar- 
chy, pokryty jest kirem. Otoczenie patrjarchy 
izm irliana jest nadzwyczaj przygnębione.

W edług wiadomości, pochodzących z kompe­
tentnego źródła, odbyła się tu  4. b. m. n a r a d a  
a m b a s a d o r ó w ,  po której dragomanowie am- 
ba&od udali się do Porty v cel" zalecenia mi­
nistrowi spraw zagram cznj <th, aby położył kres 
wykroczeniom i przywrócił mów bezpieczeństwo 
publiczne; w szczególności zai zwrócono się do 
ministra z żądaniem, aby przedsięwziął odpowie­
dnie środki, iżby wśród obecnych nienormalnych 
stosnków nie ucierpieli ł k ie  i poddani obcych 
państw. Również poczynił rzeustawienia w tym 
duchu i poseł Stanów zjednoczonych, żądając 
przedsięwzięcia środków k r  zabezpieczeniu ame­
rykańskich misjonarzy w dziemicy Kumpaku. 
Do Therapji (przedmieście Stam bm a) przybyło 
około 40 A rm eiczykón, którzy prosili przedsta­
wicieli mocarstw o inteuwencję.

Telegramy „Dziennik? Piskiego."
Wrocław 8. w rz eśn i. Na wesorajszem po­

siedzeniu wiecu socjalistycznego obradowano uad 
wnioskiem H a m b u r g e r a  i towarzyszy o 
zniesienie pracy nocnej w drukarniach stron­
nictwa. ...

Nad wnioskami o zniesienie pracy nocnej, 
roboty akordowej i odebranie* d j ły m posłom, 
którzy co najmniej otrzymują 300 ciarek pensji, 
wywiązała się nader ożywiona dyskusja.

Soc. F i s c h e r  z Berlina odpierał zarzut, 
jakoby żył z grosza robotniczego. Otrzymuje on 
zapłatę za pracę w usługach żtronnictwa. Jeżeli 
te niesmaczne napaści dalej trwać będą on zre- 
zygnuje ze swego stanowiska.

Soc. H  e i 1 z Heidelbergu postawił wniosek, 
wykluczenia ze stronnictwa dra R  u e d t a, po 
nieważ on, chociaż wybrany delegatem, nie po­
jaw ił się na wiecn, oświadczywszy, iż z tern 
towarzystwem nie ma jnż nie więcej do roboty.

Wnioski o zniesienie pracy nocnej, roboty 
akordowej i odebranie djet odrzucono, natomiast 
przyjęto olbrzymią większościi. m.osek wyklu 
czenia ze stronnictwa dra Ruedta w Heidelbergu.

Wiedeń 8. października. Klub zjeduoczonej 
lewicy ogłos:r nautępu.ący kom unikat: W czoraj od­
byto śię posiedzenie klubu lewicy, w :tóu m wzięło 
udział około 6<> (a nie, jak  mylnie podano 30) 
posłów. Przewodniczący hr. K u  e n  b u  r g  powi 
ta ł zebranych i przedstawił powody, która skło­
niły prezy^um  klubu do zwołania członków 
klnbu, jeszcze przed otwarciem parlam entu, dla 
omówienia sytuacji politycznej. Następnie omówił 
wyczerpująco wypadki polityczne dui ostatnich 
od chwili odroczenia rady  państwa, wspomniał
0 złożeniu mandatów przez poszczególnych człon­
ków Btróunictwa, jaketeż o rezultacie ostatnich 
wyborów do rady miasta Wieduia, skutkiem któ­
rych stronnictwo lewicy nie powinno upadać na 
duchu.

W dalszym Ci*gu »wego przemówienia za. 
znaczył h r K ucnbarg  z naciskiem, że stron­
nictwo niemiecko-liberalnc musi trw ać nieza­
chwianie przy swych zasadach. Zjednoczona 
lewica ma obowiązek odpierać każdy ' a tak , 
skierowany przeciw naredowym wolnościowym
1 Kultnrnym interesom m cnieckich Austrjaków, 
fakoteż przeszkadzać wszelkim usiłowaniom 
zmierzającym do pogrzebania zawarowanej usU- * 
wami zasadniczemi równości.

Żadną miarą nie może siś lewica zamykać 
się przed współczesnenu duchowemi ruchami, 
ani przed żądaniami czasu. Jak  to jnż nier<<rt 
przez stronnictwo lewicy zostało wypowiedziane, 
będzie ona z całą stanowczością oświadczała się 
za rozszerzeniem politycznego praw a wyborczego 
na klasy ludności, dotychczas tego praw a pozba­
wione, bez małodusznego zachowywania jedno­
stronnego Btanowiska stronnictwa, ale też ber 
ukrócenia UDrawnionycb interesów dotyehizaso 
wych wyborców.

Jak  dotychczas, tak  tez i na przyszłość będzie 
lewica oświadczała się ua odpowiedniemi du 
chowi czasu reformami ocjalno-polityoznemi i 
przy każdej nadarzającej się sposobności będz.e 
m iała na oku rozmnożenie sił i Jobro mieszcza­

nina i chłopa, pracy przemysłowej i gospo­
darczej

..  Byłoby po*ądanem, ażeby stronnictwo w 
swych usiłowaniach znalazło poparcie także w 
innych stronnictwach parlamentu, ale najlepszą rę- 

ojmią dopięcia celu jest własna potęga, polega­
jąca w jedności i w możliwie największej sile 
stronnictwa.

Zjednoczona niemiecku lewica posiada zu­
pełną wolność działania, jest przeto w możności 
zastanawiania się nad wsrelkiemi środkami rządu 
bez uprzedzeni?

Co do zajęcia stanowiska wobec nowego 
rządu, to będzie się ono stosowało do czynów 
tegoż.

Po tern oświadczenia przewodniczącego 
wszczęła się ożywiona dyskusja, w ciągu które 
wielu mówców skorzystało ze sposobności, ażeby 
przedstawić wycrernująco usposobi śn ie , jakie 
panuje w kołach ich wyborców. „

Po ukończonej rozprawie, stronnictwo wypo- 
wiedHałc w głosowaniu zupełną zgodność z za­
patryw ań. ami przewodniczącego, poczem ten 
ostatni zamknął posiedzenie wyrażeniem podzię j 
kowania członkom klnbn za tak  liczne pojawie­
nie się na zebraniu.

Wiedeń 8 października. Poza powyższym 
urzędowym komunikatem lewicy;, do duję się 
prywatnie, że niektc.zy  posłowie opisują w bar­
dzo smutnych obecne usposobienie w kołach 
wyborczych; według ich opowiadania, wybory 
do rady miejskiej wiedeńskiej zadały stronnictwa 
cios śmiertelny. W szystkie m andaty z krajów 
alpejskich zdają się być dla liberalnych straco­
ne, jak  również część mandatów morawskich. 
Z tych ostatnich pewną ilość zyskają Czesi, pe­
wną zaś niemieccy narodowcy.

R e fe ra ty  n ie k tó ry c h  posłów  b rz m ia ły  ja k  
m ow y p o g rzebo  we n a d  g ro b e m  w łasn eg o  stron­
n ic tw a .

Uchw ała stronnictwa nie posiada zr“sztą 
żadnego znaczenia, ponieważ rezolncja i dyplo­
matyczno spokaliptyezne wywody dopiero wtedy 
będą mogły być należycie wytłómaczone, gdy 
nowy rząd  oświadczy, w jakim  kierunku się uda.

Wiedeń 8. października. Cesarz odjechał 
wczoraj do GOdollo.

Wiedeń 8. października. W edług doniesienia 
Pol. Corr. otwarcie parlam entu nastąpi 22. b. m. 
przyczem hr. B a  d e  n i wygłosi swój program i 
dr B i l i ń s k i  exposi finansowe.

Wiedeń 8. października. Tutejsza rada 
szkolna okręgowa i ry stosował a do dyrekcji po­
licji dodau.e, »by organa policyjne czuwały 
nad młodzieżą szkolną na ulicach i placach pu­
blicznych.

Głównie m a policja zwrócić uwagę na grę
0 pieniądze, na przypatrywanie się niemoralnym 
prze 1 stawieniom, kuglarzy i t. d.

Dyrekcja policji dała organom podwładnym 
odpowiednie wskazówk. ^

Budapeszt 8. października. Cesarz otworzy 
osobiście d. 2 maja przysz. r. mitei urną w ysta­
wę węgierską

Grac 8. października. Półurzędownie zapo­
wiadają lataj dymisję namiestnika K i i e b e c k a .  
Jest rzeczą pewną, iż następcą jego będzie m ar­
grabia B. c q  u e h e  m

BarCslOna 8 p aź d z ie rn ik a . Z okaz ji u s tą p ię  
n ia  z k a te d ry  p ro feso ra  B u  e n a , k tó reg o  d z ie ła  
W a ty k a n  p o staw ił n a  iad ek a ie , dem onstrow ali 
s tu d e n c i p rzec iw k o  d u ch o w ień stw u  i w ładzom  
ak a d em ick im  —  Ż a n d a rm e r ja  z a p ro w a d z iła  po ­
rz ą d ek .

Stambuł 8 października. W ieln z areszto 
wanych Armeńczyków wypuszczono wczoraj na 
wolność. Wszyscy się skarżą na znęcanie się 
nad nimi w wię^, eniu.

Ambasadorowie r,godzili się ze względu na 
to, iż niepokój wgarnął całą ludność ohrześojańską, 
-robić W . Porcie wspólne przedstawienie.

W . Porta dałt zapewnienie, że zrob wszy­
stko co można, aby przywrócić spokój.

Policję wzmocniono oddziałami wojska.
Bruksela 8. października. W katastrofie kolejo­

wej pod Ottignies (patrs kronika. Red.) 27 zatitych
1 l l 5  rannych, z kiórych wielu umierających.

Przyczyną katastrefy był niedostateczny nadzór, 
ponieważ w-skutek spoczynku niedzfelnegc część słu­
żby była wolną.

Prezydent izby B * e r n a e r t  z żoną lekko ra­
nieni. Siostra żony zabita.

Kilka wagtnów zapaliło się, tik  że parę osób 
spłoniło żywcem.

toieden 8 paźdHern (Wczoraj po zamknięto fieJdy 
połudn. notowano : kredyty 403 62, węg. kredyty 487-50, 
anglosy 177-25, laenderbanki 287 40, sztaebany "94-62, 
lombardy 114 50, eloethale 281 75, tytoniowe 236 50, 
ałpiny 105 50, renta majowa 100 75, węjr. złota — —, 
austr. koronowa —'—, wi,g koronowa 99-50, loi tureeki 
76 4 nniony 354'50.

Berlin 8. p--zdziera. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W lawiasaie p jdane cyfry oznaczają porć™na 
wczv kurs wideński t. W i e t i e i  P a r  i t a i ) .  Kredyty 
253 2) 1405 j4i, Joinbariy 48 60 (114 '3 '. węg. rent* złota 
103 — (lil-88  . ruble — ( -

Frunkiitrl 7. październ Gio/da wczorajsza wieozorna 
kursa ostatnie (W nawias, podane jyfry oznac aja ^po- 
róv,nawezy kurs wiedeński). Kredyty 343*37 (405*55 ;
otiinarJy 9912 (114t>4), ronti w3j. ztota — (-------;
koronowa — . — * — >■

KrakÓW 8. października. Minister prezydent
hr. Kazimierz B a d e a i przejechał wczoraj wie­
czorem przez Kraków. Na dworcu wskutek wy­
raźnego życzenia, nie było projektowanego uro­
czystego przyjęcia. P rzybyła tylko jeneralicja, 
gremium urzędników starostwa z delegatem L a ­
skowskim, dyrektor policji Korotkiewicz, grono 
p «dó -.

W  salonie dworskim składał życzenie ko ­
m endant twierdzy W aldstaetten imieniem g a r ­
nizonu, LI (m arszałek - porucznik Stankowits 
driękował im aniem  /pierwszego korpusu za 
opieką i życzlii -ość dla armji.

H r. B a d e n i podziękował za życzenia, ' 
zaznaczając, ie  sław ne zawsze żądan a wojsko 
wol i spełniał r interesie państwa. I

Wfsdęń S. października. Arcyksiążą K«rol 
Lndw ik przeziębił się lekko i lekarze zabronili 
mu przez kilka dni wychodzić z mieszkania. 
Gei. . idwiedził go wczoraj.

Wiadań 8. października. Neue fr . Presse 
twierdzi, iż m ają nastąpić niebawem zmiany 
w ministerstwie spraw wewnętrznych; mianowi­
cie ma przejść w stan spoczoczynkn szef sekcji 
p. E r b .

Sotjń 8. piźdi Arnika W kołach dobrze po- 
informow: nycb utrzym ają, ie  księżna K l e m e n ­
t y n a  przywiozła postanowienie rady familijnej 
koburgskiej, oświadczające się przeciw przejścia 
ks Borysa na prawosławie.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y
Wiedeń, dnia 8 
Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
L u d w ik i
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatcbahny
Czemiowieckie
Gal. obi. prop.

października godz. 2. min.
.404 62 
103 — 
487 — 
177 50
355-—

•J-------
286 —

114 — 
76- - 

394 25 
323 50 

98 -

97 40 
2 8 1 75 
286 20 
121 30 
171 80

W.
K«

N A D E S Ł A N E .

spejiliita i  clorohck itfyila, lisze! i RtiUlij
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyoiu łpeojslnyeh łtudjiw w klmikzeh wiedeś*ki*kj 
berlińikich, tudzież poliklinice p*of. M artius w ,
z*mi**zkał przy ulicy K*p»raik* 1 8, I piętr* i łrdyuuj* 
1867 od g)dz. 9 —10 rano i ed 8 - 6  pepeł. 1—117

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
włssny zarząd

Hotel E u ro p e jsk i
(we Lwowie — plao Marjaofcl)

Krawaty
po najfliŻBzycfl oenaoh poleca jedyny świeże z*ł»iony 

specjalny skład krawatów męskioh ped firmą :

Hotylswski i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  M a r ja c k i L 6 .

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulic* Jagielleńsza 1. 2,nu _z_j "unie, ” o »
kapu je  i sp rz e d a je  w szelk ie  pap^arf  ̂ s a r  
to śc io a* ! io ay  i  m ouety po ~ uaJtaA sayoł 

k u rs ie  dziennym
P R O M E S Y

u a  w le d e f ta lK le  le ay  k o m u n a ln e  p* 4 zł. oś et.
wraz se stemplem.

Ciągnienie 2. listopada br. 
Główna wygrana 400.000 koroi.

Przy z*mówi#ni*eh * prewineji upr*s»* się o dołątze- 
j»ie et is  ponoijum.

N* los, uekupiony w tym kantorze, padł* główna wy­
grana w zwooie 60 0S0 ti. w. *.

Ó lśinaczone medalami zaslvgl 
II Jedyne II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
b  W . K IE S iO  O W S K I B G U

Wszędzie do nabyeial

Dr. T. TY SZELKI
specjalista w mięsieniu (massage) i ortopedji, _ po odbyciu 
s.udjów na kliniee prof Wolffa w Berlinie leczy zbo­
czen ia  feręffonłnpa, a to n ię  je lit i  nerwobóle,
erdynuje od godz. 9—II rf>no i od 3 - 5  popoł.

ul B ito re g o  I. 9 , I. p ię tro . 1959 1 — 6

Z m iana  m ieszkania .
Dr. Teodor B łotnicki

specjalista chorób kobieoyeh i aknszer 
m ieszk a  i  o rd yn u je  obecnie u lica  B ra fe ro w eka  

12 p a r te r , do m  w ła sn y .  19)9 1—ś

TEA TR hr. SKARBKA.
D z i ś :

W z n o w i e n i e .

Em ilja Galotti
tragedjs w 5 aktaoh G. E.

O S O B Y :
Lessinga.

Emiija Galotti 
Odof-do Galotti, jej ojciec 
Klaudja, jego żona 
Hekto Gonzaga, ks. Gwestalji 
Narineiii, szambelan księcia 
Camillo RGta, jeden z radców 
Gonti, m-.'arz ,
Hr. Appisni 
Hr Orsina 
Angeio
Battista, służący księcia .
Pirro, sruzący ialol.ich

Sługi księcia

Stachowicz 
Omieliński 
Cichocka 
Hierowsk. 
Ruszkowski 
Hrynlswioz 
Kwiatkiewicz 
Kliszewski 
Żelu wska 
Wysocki 
D^-iieki 
J&nikoWeRi

Ju tro  „Pan Bigolhofer' krotoohwiU ze śpiewami 
w 4 aktach przez F  P radensa i F . Anthony'ago

*
W
M

Wied. loiy 
Akeje tytoń.
4 e/„ Poł. kraj.

z r. 1893 
ELbethale 
Lłlnderbanki 
R enta zł. węg. 
Bankvereiny 
W spólna rentap. — ' — 
Ruble 129 50
100 m arek niem. F8 '70 
Napoleo* d’ory 9 50

O

W
a>

M
D•o

P rzyjechali do Lwowa
dnił 8. października 189'.

HOTEL ŻORZA. 3. br. Błażswski z Czeremchowa. 
Postruski z Wojniłowa. W. Niezabitewski i  Lanek 
A. S*< z Rud ‘t .  R Agopsowioz z Chomiakówki. . . 

Mysłowsk. z Zuhrzca. W Gniewosz z Kontów. J . Bzum- 
peter z Buska.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. W Kieszkowski s Naro­
la. Ks. J  Broda z Przewrotnego. Ks. J. Kaezmarczyk z 
Krakowa. Z. 44 łódek z Dąbrowiec. Ks. S. Siara z Kra­
snego. S- Chorosnioka, M. Wolska t  Cherośnioy S. Ma- 
ramorosz i  Otynji B. fiudnieki z Topolnicy. Ks. J  Bie- 
sis -cki z Dydma J. Jasieński z Gerczcwa.

Hę) C

°  e
G

S  S
O  
Opr

QQ
T T
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e-f-
JFT

Ob
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m am y  z a sz czy t po lecić  go  w zg lędom  w ielce  
S zanow nej P. T. P u b liczn o śc i zap ew n ia jąc , 
u silnem  n aszem  s ta ra n ie m  będzie  w sze lk im  w y
m aean iom  zadość uczyn i 6.

Z wysokin poważaniem
A lb e rt S sko w ro n  i  S p ó łk a  

właźe. hotelu Europejskiego
Pokoje od 80 ot. począwszy.________

m

s#?-



DZIEŃ...2 POL-Z! * dnia 9. Psidebrnika 18M r.' Nr.
W s z y s t k i e

Przeciw wypadania wfoetw
W oda i Olejek ks. Kneippa

& wody 50 e t  -

z i o ł a  i  p r e p a r a t y  k s .  S e b a s t i a n a  K n e i p p a .

flaszka wody — Olejko 40 tt.

Oohona przeciw chorobom żołądka

Kneij. ówka (wyciąg z ziół kś. Kneippa)
flaszka 75 et.

Jedynie do nabycia w Droguerji

T. PILARSKIEGO  i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

Biuro
li

P m d p ł
9
6
i

X pneeDrobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l 1/ ,  ce n ta  od w yrazu.

p o r y n i a  Urząd pocztowy i teleg
O  fiezoy pos zukaj. praktykanta. 747

8  S & T U i  Bi ór^ wywiadowcze
kantir fłiźbowy. L * 6 w, Sykstnska 8 .

Ma t k o  d e s e r o w o
ze iłedkioj śmietany 6

Si ry

świcie, sm aezit 
' 6  klgr. paeik 

franko za zaliezką zł. 420 ry.eł* 8 . P .r r ,  
Podhajce. 75>

im a n a  z dobrogo domu poszukuje w« 
Lwowie familji, •  której by w ozeslt

p i e n i ą d z e  p o k y c z i
; restsn t1' Lwów.

m  A. 33 poste
748

4 £ r ( n * o m  z ukor -zoaą szirołą 
nehowską, z kilkunastoletnią. pr*

ktyką i di bnn ii świadeetwzmi, poszukuj
>)ip;«i duiej posady od Nowtgo B

ezcr 
ra-

e
ko Boku

\JU x a o a s y  parkietow i posa-
* d leszczułko *yoh z s ióaego

zimo wy oh miesięcy mogła znaleśó po 
mieszkanie z utrzymaniem, usługą iw *l 
nem niyeism fortepianu. W arunki do 
15. b. m. pod aK. 80‘ . Admiaiati aeja.

D',<* w y p o ż y c z e n i a  wielki wybór 
pianin zagranicznych, oraz doboro- 

ycn fortepianów w akładzie M . M arek.
Bynek 9. 734

^ a r d y d a t  n o t a r i a l n y  z

Si erjału poleca par-' 
we Lwi.v

T3 fabryka B r a c i
rie. 6 J2

f d  t  i ) d « r < ik a tu r y
letnią pi\,'/tyką po;zuRuj^

/ ■■raz. Of - t j  do 4 in^nistraeji 
ir;<a* pod literaaii J .  F .

s kilku- 
poaady 

„Dzien-

i.yęgli bukouy< h
w wi. i ki - b ilcśei»ch

wagonami . 
doatars/ im. 

Zgłoszeń* do Administracji „Dziennika"
pod iftO S

: va n o Z  uzdolniona w krawier<>zyzoie 
I '  i fryzurach z'«nlubnemi świadectwami 
poszukuje posady Ifalena W. Ul. Pi d- 
zamczs I. 4 , Lwów. 755

7 lotnią
pr:ktyką, po lin iu je posad/  od 1 

styiszuii 1893. Zgłoszenia w Administracji 
.Dziennika" pod znakiem K M.

^ le s z b a n i i i  i sk lep y
1 cencie od wyrazu.

A  g e i t ó i r
dl* sprzedaJy ustawowo dozwoiooyoh 
losów aa spłato w rataeh w myil 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga 
łaje się pod konystnyai w sraakani. 
Haptatidttoebo Weotoelstaboo Goooi I 

oobaft Adlzr 4  Coap. Bodapoot

W custro-węgierskiej Monarchji
poszukuje się dolcy-.h

A o A l l  posiadafąsyeh azerokie zw;ą 
0 8 0 0  zki oelein objęcia m e  lo g o .

h tr-
Boa ceremonii.

— Mój gajowy, jak wam nslsó 
baty, z arakiem, ezy bez?

— Je ie li łaeka, to ju ł proszę boz. 
herbaty.

po

Dw a  p o k o j e .
nowskiego 10.

k o c h a l i Ku-, ha- 
7?3

Za r a z  d o  w j r a a l ą e i a  pomieezkai ie:
3 pokoje na I. piętrze, ichnia,

strych i piwnica, ni. ów Zofji 24. W ia­
domość ul. Skaibkowska 4 a dr. Wiozkow- 
ikiego.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO 1X0111
ED. PINAUD

87, Boulevard de 8traabourf. 87
P A R I S

Mydło Izora nietylko zię zalecam yw u za o ra  nietylko nę zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, żc mydło to 
nie posiada równego sobie.

Łttwo edohodzą egi z a u t ę p z t w u  
Oferty franao pod ,V -rtretung“ do ekspe 
dyeji anonsów H  S c h a l e k .  Wien I

Łelaictwo Zassif pod Czarna
(o. p. st. kolei i tel. Czarna) poleea do 
kultur jeeiennyeh: W s z e l k i  g w ta n -  
k l  k r a j o w y c h  d r z e w  l e ń n y c h .  
tudzież e z d e b m  d r z e w k a  o g r o *  
d o w e ,  k r z e w y  1 r o ó l t n j r  p n ą e e .  
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą 

fraueo.
Wysyłka od 8 . października.w i r 1893 

W Ł A S H E O C  
C H O W U

istarcza od 53 litrów wzwyż, białe lit 
o 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbl 
tego 2 litry opłat, za wysłaniom 96 cent 

t e n e i ly k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamel 
6 » li t« c h  przy G o n  o b ita ,  Styryi

Ważne dla Pań!
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K A N T O R  W T I I I A N T
o. k. aprzyw. gaiło. akoyjnego Banka Hlpoteoznego

kupuje i  sprzedaje
wszystkie papiery w artościow e monety

po k u r s i e  d i i e n n y m  n a j  d o k ł a d n i  ej  s z y m ,  n i e  l i e z ą e  ż a d n e j  p r o w i i j i .
Jako dobrą I pewną lokacją poleca: 1011 i - ?

4"/„ listy hipoteczne koronowe,

Po umiarkowanej cenie aa krźdą miirę 
s|‘rzedaj» się formy na staniki, ^łaszezyki’, 
pulRj-ci i, szlafroki itd. Przyjmuje się 
tło a rojenia osłs suknie, a na żądanie 
do ' f sirjgowania i wybróbewania pod 

gwarancją najściślejszej dokładności.
Tylko za 10 z Ir. w 12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.
E ugen ia  W ekerówna

ni. Chorąśezy 
i 5, II.

OGÓRKI ZNAIMSKIE
1 baryłka 5eio kil.w a złr 1 ^ 0 .

RYDZE marynowane I kiszone. 
GRZYBKI m ary n o w an e

poleea handel

ALBERTA SZKOARONA
L w ów , p la c  M a rja ek i 7.

Po i y c a h l  t a n t e ,  udziela instytu
ej a publiczna panom urzędnikom 

rządowym, krajowym, autonomieznym, 
bankowym, ko lejo-ym , pp. oflee-om, 
ponsjonistom i osobom na kredyt zasłu­
gującym, na kupno lub bu Iowę domu, 
wyposażenie dziecka, spłaeenie długów 

uciążliwych etc.
Zsjiytauia tylko listowne do biura 

gazet Plohna dla „Szukać znajdziesz".

fzay róg ul. Akademiekiej 
piętro, drzwi nr. 19.

listy hipoteczne, 
listy hipoteczne premjowane,

* V ( .
5%  lis.,, -------- . ..
4%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 V / 0 » Banku krajowego,

4 ‘/ i7# pożyezkę krajowy galicyjską, 
4°/e pozyezkę kraj. gal. koronową,

>a] wrśasa ( i i u N t i b  aa  tla rw u y ck  vr*U - 
mb śwlatowyak *4 n k i  1S07 pM aąwtsy.

4*/« pożyezkę propinaeyjną
®7e bukowi
4V,*/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 

pinaeyjną węgierską, 
fgaeje indemniz&cyjne

* 7 . 7 .  «
4*/* węgierskie

4°/0 listy Banku krajowego,
5*/0 obligacje komunalne Bankn krąjowego

I wszelkie ronty aistrjnekło i węgierskie, 
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze Jtabywa i sprzedajeiego zai

e o n a c h  n a J h o r a j a t m l M u n r c h ,  _ _
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie WYlosowtno, 

a |uż płatna mlajscowa papiery wartoseiowe, tudzież zapadła knpaay za gotówkę, boz 
wszelklegc pctrącea la ; zań zamlojaeowo, jedynie za potrąceniem rzeezywisfyeh kosztów. 

Do efektów , 1 których wyezerpały się kupony, dostarcza aowyoh arkuszy kupoaowyeh,
kosztów, które sam ponosi

ł i f t ł i r M S . l ii # ; >  : i >
' ■ M i *
tli*
1*6

L iBira Piastir dla tnrrstdw!
I U T b f c *  dsL Jąoy 

łro&efr prmacisf a n g n l o t k o m  
a d c U k o i n ,  I. ł  tw ardej ikó*V  ^  
rse  na  pod eon wie I pięcie, * 
przeciw  b r o d a w k o m  X  ^
* wnięlklm tw ardym  n i .  S  

roilom skórnym .
S k » * « k  p o r ^ e i o

j r . S IrDo nabycia 
*  nptekftcb. Hm*

aznani* 
leżą do 

d jiposyeji

a  B U * *  ł

.A -s A ® 2 «£ »- tri w a z »  g a P

#

►»

a U a d a l e  rtu r ik o w y n i
A p t e k a

rL. Schwenka
1 K te ld ll  n a  p o d  W ie d n ie m

v«V

V* JF
^  % J

/ Tylko wtedy prawdziwj jeieli 
'  S  każdy przepis użycia i każdy 

t '  p laster zaopatrzony jest obok ito-
jąeą marką ochronną i podpisem: 

BaJeży przeto baczyć na to i f ttla y f* *  
k u : y  z w r a c a ć  u a p o w r A t .

.s.  K i  a p ^ S i  
”  5 :^ .2 -2 Ś S -5 S !

- s - s a a ^ - a o s
2 '2 'S  ® 8 ^ S g

R n o w  a ^ p :  s  n

i
U

pnee

f l i

R ę k c

ok
wi

Towarzystwo powroźnicz© w Radymnie
Stowarzyszenie przez

1 - ?

Z
niaeh 
®enie po 
Uanouii3t<! 
*auo żywi 
)rad prz 
*słów, a 1 

W śród 
'zieduszyc 
^ m y  pon 

StauoY 
hsimy, 2 

■®ła Bejmt 
l^eg o  nif 
tiemu, c 
Wa. Zgoć 

przy 
^y, któr. 
arodowegt 
osadach

zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjowane 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca 8 woje 1007

w y r o b y  pow roin loze* 1 aiaoiarakio
tudzież pasy do maezyn, liny kafarowe i promowe, gurty de wyhljania wózków, 
chodniki na korytarze, sieci do polowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybndowało hale na wzór zagranisznych, sprowadziło ulep- •
maszyny, wogóle nezyuiło wszystko, ozego postęp 1 udoskonalenie wyrobów ^  1 11 
ta. Koboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powrożnletwa, Pzemu t< 
Wysoki Wydział krajowy mianowanego. 'St n iezb

. , zarządzenia c. k. generalnej Dyrekeji kolei państwowej w Wiedniu r&in naas
z dnia 28. października 1893. L. 150.100 zpewodowanego podaniem naszem, nzy- ■■
skała podpisana Dyrekcja na korzyóć P. T naszych Odbiorców zniżenie prze- 0  1161
wozowego fraehtn od towarów powroźniezych, p rzez Towarzystwo przesyłanych, ’ł a  pow* 
a to w wysokości około 30*/,. ay con tr

Towarzystwe poziada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar ezpieciYÓ 
. Zybłik ew ieza; w Stanisławowie Bazar powia-

szene
wymai
przez

adsie-

sA zwrotem
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R u c h .  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c Ł
o b o w i ą z u j ą c y  a  d n i e m  1 . m < tja  1 8 0 5  ( c a a a  ń r o d h o w o - e a r e p e j s h l ) .

Do Lwowa praych.odaą:
P o o i ą g i 

pospieszne

Z B rlina . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i W iednia) . . . .
Z Warszawy . . • • •
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnó * (od 1. ezerwea wł. do 3J.

września) . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lnb Rzeszów (od 25. czer­

wca zł. do 15. września) . . . . .  
Z Muszyny-Krynicy l Mszany dolnąj przez Tarnów 
Z Ccabórtići przez Tarnów lub Rzeszów . . . .  
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Bawy ruskiej przez Ja osław . . . . .  
Z Mez5 Laborez (Pesztu, Miskoleza) prsez Przemyśl .
Z Cbebówki prze* Przesa II . . .
Z Now. Z ag .rza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przemyt 
Z Ławoczuego (Pesztu, Miskoleza, Mnnkzczz)
Z Hrebeuowa (od 10. ezerwea do SI. sierpnia) 
Ze Bkolego i St r yj a. . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj
Z Snezawy, Husiatyna, Woronienki, Peezeuiżyna, Ber ho 

Czidyna, Badowiee, Kimpolungn. Bukaresztu i Jass 
za wy, Czortkowa, W - - - -
Bukaresztu i Jass

eta,
 T-rfl—-, w a t

Z Szcza wy, Czortkowa, Wc-ronionki, Kałusza, Słob. rungu. skiej,

Z Snezawy, Badowiee, Berhometu i Czudyna (każdego ponio- 
działsa), Sopowa

izawy, Hi eiatyna, Kałusza, Nowosieliey, 
polungu, Jass 1 Bukareszu . 
kala i Jarosławia przez Rawę ro s łą

Z Snezawy, Radowieo, Kim-

Ze 80
Z B .łzca . . . . . .
Z Piidwi łr-czysk i Brodów na d ttg cu e  Podzamcze 
Z Pod*ol jczysk i Brodów na d słWo główny .
/  Brzuch ' wi n (od 12. mąja do 10. wrzesniz włącznie) 
Z Zimneywody 10 niedzieli t święta do edw ołzuz

Ze Lwowa odchodeą:
Dr- Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina)
Dc Yi^rszawy

j  Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. ezerwea do 
3U w rziśuia włącznie)

D Muszyny-Krynicy przez Tarnów . . . .
iio Cb*fcówki przez Tarnów . . . . .
Do Muzzyi y Krynicy prze/, B eezów . . . .
Do Ciiaii wk? p r n  1 Rieezów . . . . .
i)y llr.ZAaairwa i Nadbrzezia . . . . .
Do Razy tuskic, przez Jarcsł iW .
Do Me L Laborez (Peszia, Miskoleza) przez Przemyśl .
Do Muwtgo Z gótza przoz Przemyśl . . . .
Do Chab '» k i jrzez Pjżi myśl . . . . .
Do C iyruna przez Przemyśl . . . . .
i.)o łiiiWcCZutgo jMunkacza, Miskoleza, Pesztu) .
Du H retencwa itylko od 10. czerwca do 31. sierpnia włącznie) 
Do Sirc-icpo i Stryja . . ■
Du Stan;oł*.wowa r Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Ohyowa prze:*. Snyj . . . . . .
D,; Suctawy, Jat*. Bukirećzn, H usia ttna , Woronienki, Peeze- 

r-iijua, Bcrhomethu, Czudyna, Radowi se, KiJupolnuga . 
Do Suczawy, izob rungursk ej, Ozuiyna i Beiboinethn (00  po­

niedziałku), Badowiee . . . . .
Do Snezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

nienki, Kimpolnnga . . . . .
Do Suczawy, Jass, Bukarezetn, Hueiatyna, Kałnsza, Nowosie­

liey, Badowiee . . . . . .
Dc Sokala i JaiuMawia przez Rawę rusuą 
Do Bełżca .
Do Poćwołocsysk i orodów z Poazameia 
Do PodwołcOzysA i Brodów z głównego dworca 
Do Brzuch wic (od 12. maja do 0 września) w dnie pov. .nie 
1 o Bruchowie (od 12. maja do 10. września) 1 niedzieli 1 święta 
Do /.umiej wody (od 12. maja do 10. września)

P o c i ą g
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krajowy; w Przemyśla Bazar im. Zybłik:ewiei a ; w "lanisławowie Bazar po 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie I .ndet A. Swiderskiego; w Rać 
chowie Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej nełndze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 
względom. — Cenniki gratis i franeo.

Dy re łte ja  t MarceU Świeehotaski. Ks. Leon 1 Ostcr.

rQe swoi

TlGalicyjski Bank Kredytowy I
począwszy od dnia L Lutego 1890 r. *'
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Asygnaty kasowe
| 3'2% Asygnaty kasowe jj

% 30 dniowem wypowiedzeniem i

8ę is la  de św iadka: — Słuehajeie gospoparzn, kto ukradł krowę księdzu?.. 
Św dek: Abo ja  wiem I...
Sędzia: Jakt*, nie wieeie, nie ehee«ie tylko powiedzieć kto, praw da? 
Swi&dsł: A jakżesz mogę mówić na samego siebie.

t 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 4Y/« A S fgaąlf 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowin t 

pooiąwszy od dala 1. M aja 1810 r. po 4
z 30 dniowem terminem wypowiedienia.

Lwów. dnia t
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;■ jtkow ych 
do sejm 
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11 ’S ’ a Pew n *  ̂
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Przedruk nla będzie płacony.

S ty c in ia  1 8 9 0 .

Dyrekcja.

W  . -ghim iny i p 
— zności is

o i a

D l a  m a ł e g o  ś w i a t a !
Przy wyborze lektury powinuo się ogromnie uważać, zwłaszcza 

jednak przepyszne dzieło
gdzie się o młodziej rozchodzi. Bez URiytłU można

99Ś w i a t o b r a z a c h ii

ty  gtnmi 
>dwlekać 
ozważnic 
noże, nie 
>owinna 
•eżytek 1 
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Usta 
jji w ozt
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7 -3 8

dać nawet do najmniejszych rąk. Rozbudza ono w nich

z m y s ł  i  z s u n i ł o ^ w a n i ©  p i ę l s n a
przedstawiając im piękniejszych niż w każdej panoramie, szereg świetnych obrazów. Jest to

środek kształcący pierw szorzędny,
gdjż  obrazy rozszerzają zakres pojęć, a opisy nie omieszkają oddziaływać na umysł młodzieńczy.

Jak dla dorosłyeh, tak  i dla dzieci, jest

A . T  W  O B R A Z A C H ”
prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno braknąć w każdym domu.

« M u e » w « z s l l  U m  flfl i je s t jak poprzednio do nabycia w6 Lwowie w Admlzlstracll ,D; mnlka
J U Z  w y s z e o ł  s i r n  H a  Polskiego" plac Marjaeki 1 6 i 7 ; w Biurach dzieanlków Pfohaa (ulica 
Karola Ludwika l. 9 ) ; i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w t rafice przy ulicy Karola Ludwik? I. 5,

HDT P° centów z» każdy zeszyt. * D I
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione pn 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 11 zaw e r a : Louvre w Paryżu. — Trafalgar Square w Londynie. — Gmach urzędu cłowego w Dublinie 

(Irlaudja). — Pałac kanclerski w Berlinie. — OłtaiZ Wita Stwosza w kościele P. Marji w Krakowie. Zatoka neapelitańBka. —

u

u w a g a  • U J îL-y drukowane t ł n M e m i  c z c i o n Ł a m l  osna^sają porę noeną od godsiny 5. minut 59 rano. 0*as 
U D  A G A  . y eisropeiskl różni się od iwo* skiego a 36 minut. Bodaina 12 osas środkowo-enropejaki — godzina

12° 6 - c ług l  *ra lwo»ski(go. W biurze iuformaoyjnem o. k. anstr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeciego 
nf» T "‘ -1 iHotei Imperial) aprtetiai biletów trelowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy. 
maJ“ . . ,, i  . . i .  infnrm .nia w sprawach taryfowych i p n  wosewych.

Piazzetta w W enecji. — Palermo i Monte Pellegrino w Sycylji. —  Puerta del sol w Madrycie. — Oporto w P< galji 
zimowy w Petersburgu. — Partenon w Atenach. — Przylądek Spartel w Tauger (Afryka). — Betleem w Palestynie, 
pod Bunker Hill, pod Bostonem (Massahusets). — Wybrzeże w Atlantie City w New Yeraey.

UWAGA: Nabywey wszystkich 16 numerów tego cyklu aŚwiat w obrazach" otrzymają 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya , S o k o l n i e z k a “ (wielkości 77/57 etm.).
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gratie kolorowana
W artość tego obrazu przewyższa
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wartość eałego „Świata w obrazach"

taryi / r aił-dów  jzzuy w formacie kieszonkowym. Informacje
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